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Wychodzi codziunnie rano oprucz dni (luswiątecznych.
Adres Redakeyi, Rdmlnistracyi i Drukarni Polskie, 

Kijów, P ro rezna  9 (W astlozykowska) 
te le fo n u  N i 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca

/.im iniuiracya otw arta od 10 —4^>o południu i od 6 * 
w lecaoren

>4ioii3aia prz/jcai;e się l> > Yieoi ■

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i LITERACKU

.■'ettęcii.tc u n .  f i  i racami c
H/enumerata: W krąju -86 2.50 480 8.—

, Zagranicą 1-35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. ka&l/ następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop.

Pranamiratg i ogłoszenia przyjmuje
Administracya,

S i

Kres7czatik 3G z,” t7  Witograf A. Mianowskiego 3, 4, 5, 6,7 marca
Ostatnie nowości: Judyta w 12 scenach;

łonowy; Schadzka ranna
Ofiara namiętności

fer\ a:

d . a i w  w 8 obraz., w ostatnim  I - ,ir  i l u ,J 
obrazie A g o i.ia  to n ^ w .g o )  L U IIC liy » 4

Nieszczęśliwe dziecko J™iarazw Konkurs króla łyżwiarzy.
Pritel i Nl-meNad program w 4-ym oddziale: Występy jasnowidzących

C o !  mnemoiechników 
r  iantyspirytystów .

artystów  n a ­
dwornych;

Anons: Oczekujcie soboty dnia 8-go marca

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. KreszczatiK Nr 15.

Gościnne występy
.Kazimierza j(amińskiego

w  u i c c u n i u  w ła s n e j  t r u p y .
D ziś , d. o marca, c z w a r t y  w y s tą p : . I n t r a t n a  p o s a d a "  w 5 ak<~ Ostrowskiego, i u  
l o w - K a z i m i e r z  K a m iń sk i. Początek o godz. 8 wiecz. Bilety są  do nabycia. Ceny 
zwyczajne. J u t r o ,  dnia 7-go nwrea: .C t a r w o n a  to g a *  w 4 akt. Dnia 8-go marca; „W al 

k a  m o ty li"  w 4 akt.. Kasa otwarta cd g>dz 10—4 i od g, 5 do ostatniego antraktu.
1204—„ —6

Biura ZwisuLa Róisó. K .b  t Paltk., k (M. W ło ­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozi, tsk itj)1 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 1 2- 2  
pp., przyjmąje wpisy oraz udziela informacji.

BikUoteka ufe|e«a od S « 
Blbllatakt U alw erayteoka n* ■

TEA TR  M iE JS K I. D y re k c y a  S. B ry k in a
Dziś, dnia o-go marca, d r u g i  w y s tą p  p . W ie ry  L u c ą , o p . „ Ł a c in a 1*. Uczestniczą: pp.; 
W ia ra  L u c e , Delmas; pp. Selawin, Sokolski, Cesewicz.—Dnia 7-go marca, t r z e c i  w y ­
s t ą p  p . A u g u s to  S c a m p in i ,  o p . „H u g o n o c i" , Uczestniczą: pp. BoŁ»nowska, Szmidt, 
Delmas: po. A u g u s t  S c a m p in i ,  Andrejew, Bossę, Tichonow.— Dnia 8-go marca: t r z e ­
c i  w y s tą p  p . W ie ry  L u c e , o p . „ T ra w ia ta* * . -  Dnia 9-go u ca, dwi przedstawiania, 
w południe^ „ F au u t" , wieczorem: „ B a jk a  o  c a r z e  S a ł t a n i e .— Dnia 10-go marca, 4-ty 
występ p 
S c a m p in i
w kasie te a   __________________________    . .
do 5-e.j wiecz., w dni zaś przedstawień od g. 10-ej zrana do 2-ej i od 5-ej do końca

przedstawienia. 101 -.-161

lnie: „ F a u s t  , wieczorem: „ u a i z a  o  c a r z a  e a i a m e  -  u rn a  iu-go marca, »-i.y 
p W ie rę  L u c e , op.: „ R ig o le tto "  —Dnia 11-go m arca, 4 ty występ p. A u g u s to  

im i ,  „ G io c o n d a " . Bilety na oznaczone przedstaw ienia są  do nabycia 
i teatru. K asa otw arta w dni, w których niema przedstawień, od g. 10-ej zrana

Dziś, an ia  6-gc marca, nadzwycząj ciekawe przedstaw ienie cyrkowe w 
3-ch oddziałach: 4-ty w ystęp zaproszonego tylko na kuka przedstaw ień, 

— znanego na całym ewiecie p o g ro m c y  z w i e r z ą t ,  p . S a w a d e ,  z  jo g o
Iw a m i, ty g r y s a m i ,  b ia ły m i i c z a r n y m i  n ie d ź w ie d z ia m i  Początek o g. 8 i pół

wiecz. Ceny miejsc podwyższone.

Cyrk

T eatr „Moderne ii
" U------------- ----------------
Dziś, dnia 6-go marca

K ra sio za tik  
N r 31.

i przez (a ł j  tydzień najnowsze obrazy. Szczegóły w programach.
SENSACYA1I PIERWSZY RAZ w KIJOWIE!!

Obrazy śpiewające- I) „PAJACE“ (Śmiej się pajacu).
~* -» wykona artysta  wielkiej opery Parysk., p. Giowanni.
2) „ T  nątiiindiac** (Dawno cźasfj. W ykona ulubieniec kijowskiej publiczności G. S a r -  
m a ta w  3) „ P a sz a * *  wykona P. Niszima. Spiewąjące obrazy pod względem wykonania 

i w ystaw y dają kompletne złudzenie. PocząteK od g. 5 do 12 w nocy.
1 2 3 1 -4 -1

20 lat praktyki Radca 
kolegialny R. A. Dolanowski

Hiuro centralne—Odesa, ul. W nieszniaja. dom wra^ny 38, telefon 19/66. 
Oddział—Petersburg, Newski pr. 80, teiet. 18/21.

Specjalnie 
rowych.

zajm uje się legity-j 
mowaniem szlachty, WKST  tytułów hono-
r i t i n l n m ó u f  szlacheckich własnoręcznie Najwyżej podpisa- 

herbów, U y p iU lI lU W  nych, obyw atelstw a honorowego, regulov aniem
spraw rodzinnych, spadków, sporządza drzewa genealogiczne 

TEA TR SOLOWCOWA

1227-4-1

Wiedeńska
Dziś. dn.a 6-g i marca: „ b a s  A p te lre s t*  (Święto Jabłoni). Ju irc, w piątek dn. 7 marca 
„Die M lllo a is n b ra p ł"  (Ekscentryczna Amerykanka). Szczegóły w' program ach. Poczn*
ieR o f.odz. A-i ( ‘wiecz. Liiict; sprzedają się od g. to-ej r. do 3-ej po południu w m agazy­
nie Hr. lioiien, Krws7.czat-ik Nr 25 (wprost poczty), oa g. 6-ej wieczorem w kasie teatru.

Dom bankowy

Dobiesław Mierzwiński i S
K r e s z c z a t lk  N r 2 7 . to lo f o n  N r 1334.

Załatwia wszi-iLie Iperacye bankowe. Kupno i sprzedaż napierów proconU.wych 
i walut zag ran iczn ie1; Przyjmuje na inkaso frachty i weksle. Wydaje zaliczki 
na  papiery proo. ntowc etc. P  . z a k a z y  n a  W ia d a ś  i L arów . A s a k u r a e y a  
p > a m i ó a .« .  • !‘rz \jm uje zobowiązania na uzyskanie pożyczek hipotecznych w 

bankach ziemskich i realizacvę takowych. 438—„—29

I  Moskiewski Dom Handlowy

I. PECHOWICZ i SYN
u l.  A ie z u a n a r a w a k ia j  i p la c u .  T a lo f . N r 2177.

Siomoścr Sz. Klientek i Klientów, że otrzj mano na sezon wiocenny 
'fyborze najrozm aitsze nowości krajowych i zagranicznych fabryk

CO P IĄ T E K  S P R Z E D A Ż  R E S Z T E K . H M
2 a ~ c z a s  k o n t r a k tó w  k u p u ją c y m  13% r a b a t u .  478—„—9

kład fortepianów
F I I I I I I C  i pianin rozma-■ i i  u  n  cl iłfch fort

■  I Stylów.
F u n d u k lo jo iw r s k a  N p 18. 467—10—10

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszamy do znajdującego się naprzeciw składu towarów bławatn.

IZAAKA SZWARCMANA
dla oglądania codziennie otrzymywanych nowości na sezon wiosenny. 

Na czas kontraktów kupującym za gotówki rabat 15*.
Dla sprzedaży detalicznej zajęto Jeszcze jedno piętro. kVi-.-25

W d n iu  9«ym  m a r c a  r .  i ,  w  n ie d z ie lą ,
odbywaó się będzie

sprzedaż z licytacyi
rem anentu żywego i martwego z folw. Se- 
merynek i A erborodyniec, własności Jana  
U rsyna Pruszyńskiego, w Werborodyńcach, 
położonych o 10 wiorst od Starego-Konstanty- 
nowa, gub. wołyńskiej. 1077—8 -7

f l s r o s z o r z ę d i t y

• I e k c y l  śpiewu podług „ner. profes. Eve- 
I ■« rardi udziela Dziewiałtowska-Gintowt. 
Przyjm uje od g. 1— 3-ej po poł. M.-Podwal­
na Nr 14. m. 5 .________________1099—5—5

magazyn kwiatów

3 Mikołajoarska 3.
Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kwiatów, śoiątyon i denlezkewypN

K A L E N D A R Z .

6 (l#y Wiktora.
Blure Tew. Ośwlota (Kreszentik l klnt

ąDfrniwo*/, otwarte o<l iO do 1 i id 2 do 4 co 
południa codfc.oaaie tą r >rz uiodziei i świąt.

Pal. Taw. MlłaaaikóM Bzieki Kreazezatik Nr 41
Kancelary* otwarta wl ą ł —t i od 4—7 wie- 
ozoroo.

i Kola Kohk t-Poiak (Laterańska 6 m. 15)
otwarte od g. 12 do 3 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątki.

Biuro Polokiofo Tow  Kolonii Letnich (Pnndn- 
kłejowska ae. ( zytelnsa p. h . Ole^ktąJ), otwarto 
codaieanie A godz. 11-ej do godz, 1-ej i od 
godz. 3-ej do godz. 6 ąj, w niedzielę i lwięta 
od gcd*. li-ą) do l*ą|.

Komisya
kolonizacyjna.

Sprawozdanie komisyi Kolonizaeyjnej 
za rok 1907 jest dokumentem i sm u­
tnym i pouczającym, Jest dokumen­
tem smutnym , bo stwierdza znany pa­
radoks homo homini lupus, bo dzieli 
ludzi na katów i na oljary, bo jednemu 
narodowi każe płakać ze wstydu, a dru­
giemu z bólu. Jednak dla narodu po­
krzywdzonego dokument ów jest źró­
dłem gorzkiej nauki na przyszłość, a 
tern pilniej trzeba się zen uczyć, im 
więcej od przyszłości będziemy wy­
glądali.

„W r. 1907 załuiono 56 nowycn wsi 
niemieckich, w każdej po 30 rodzin na 
areale 480 hekt. dla każdej wsi prze- 
cięciowo. Doprowadziliśmy zatem tak 
daleko, że na wschodnich kresach co 
tydzień, a więc w ciągu 159 godzin 
pracy urzędniczej, powstaje jedna wieś 
n.emiecka. Co się podaje do łaskawej 
wiadomości tych, co roznoszą wieści o 
jakiemś fiasko „Komisyi kolonizacyjnej". 
Tak pisze bakatystyczna „T&gl. Rund­
schau- .

Zapomnijmy o cynizmie i przerzućmy 
główniejsze cyfry.

Od roku 1887, czyli po 2 l-letniej czyn­
ności, komisya kolonizacyjna zakupiła 
335,383 hekt. ziemi poznańskiej, naby­
wając ją* od niomców przeważnie, od 
polaków stosunkowo mniej. Ilość zie­
mi, nabytej od polaków, wynosi 80J 
powyższej cyfry ogólnej. Płaszczyzna 
ziemi, wydartej narodowi polskiemu, wy 
nosi 59 mil kwadratowych i stanowi 
dziewiątą część prowincyi poznańskiej 
W ciągu dwudziestoletniego okresu 
swej działalności, komisya kolonizaryj- 
na nie pracowała równomiernie. Za­
początkowana energicznie akcya osa­
dnicza słabła stopniowo iw  r. 1900 do­
szła niemal do zaniku. W ro*u spra 
wozuawczym 1907 działalność jej jest 
największą gdyż ilość nabytej ziemi 
wynosi 9,390 hekt., nabytych za sumę
14.161.000 marek.

Od kogo nabywała komtsyu ziemię,
od niemców, czy od polaków? Wiemv, 
że ilość ziem', uabytej od polaków, wy 
nosi 30 ;̂. aio ziemia polska tylko z po­
czątku ulegała sprzedaży. Stopniowo 
podaż .majątków polskich zmniejszała 
dię i w roku sprawozdawczym była tak 
nizką, że w najbliższym czasie mogła 
dojść do zera Bowiem w r. 1907 ko­
misya nabyła 26 majątków i 24 osad 
włościańskich, a w tem polskich ma- 
jątków^było 4 i 8 osad włościańskich. 
Nie trudno zgadnąć, że w tych warun­
kach komisya kolonizacyjna w nabliż 
szej przyszłości mogłaby rozwijać swą 
czynność na ziemi, znajdującej się w 
posiadaniu samych tylko niemców, gdyż 
podaż ziemi polskiej i obecnie prawie 
żadna usteiaby bez wątpienia. Owych 
30^ ziemi straconej, były haraczem za­
płaconym za lekkomyślność, za brak u 
Uwiadomienia narodowego, za nieszczę 
ście nieraz i za twardą a nieuniknioną 
konieczność. Po pierwszych stratach 
społeczeństwo polskie w Poznańskiem 
prędko się jednak ocknęło, lekkomyśl­
ność i brak miłości dla kraju ustąpiły 
wobec zdwojonej czujności opinii i dy­
scypliny narodowej, nieszczęście i ko­
nieczność znalazły ratunek w pracy i 
wzmóż mej energii. Wobec tych czyn 
ników walka ekonomiczna najpotężniej­
szego w bhropie rządu z biednem i nę- 
kanem społeczeństwem polskiem sta­
wała się absurdem 1 musiała być albo 
zakończona, albo poparta pizemocą 
Rząd pruski wybrał przemoc i uciekł 
się do wywłaszczenia.

Jeżeli następnie zwrócimy naszą 
uwagę na ceny ziemi, płacone przez 
komisyę, to się okaże, że za nabyte 
od roku 1887 do roku 1907—385,883 
hekt. rząd pruski zapłacił 406,792,437 
marek. Cena ziemi za hektar niższa 
z początku, z każdym rokiem się po­
większała: w roku 1905 komisya pła­
ciła 1,184 marek za hektar, w roku 
1906 — 1,419 marek, a w roku 1907— 
1,508 marek Wobec tak niesłycha­
ny) h cen podaż rosła nadzwyczaj­
ni).

W roku 1907 zaofiarowano komisyi 
407 majątków i 855 osad włościań­
skich. z których pierwsze wynosiły 
137,110 hektarów, a drugie 28,427 he 
ktarów, łącznie 165,587 hektarów sa­
mej prawie ziemi niemieckiej. Korui- 
sya mogła, z tego, jak  wyżej wssaza- 
liśmy, zakupić tylko 9,890 hektarów, 
a po dokonaniu tej operacyi komisyi 
z 350 milionów pozostało w kasie pod 
koniec roku sprawozdawczego tylko
100.000 marek! „Schles. Zeitung- , 
przytaczając te cyfry pisze: „tak dalej 
komisya nie mogła pracować, bo in a­
czej wyrzucałaby pieniądze za okno".
I komisya wyrzucała pieniądze, ale 
nie b dobrej woli, jeno z musu. bo 
któż to podniósł esuy do owej nieby­

wałej wysokości? Oczywiście nie kc 
misya, ale jej współzawodnik w naby­
waniu ziemi, chłop polski, którv drogą 
największych ofiar i nadludzkiej pra 
cy zdobywał zioto, aby ziemię ojczy- 
ytą wyrwać ze szponów nieprzyjaciela

„Tagi. Rundschau" otwarcie się do 
te^o przyznaje: „Właściciele ziemscy 
(niemcy) popro iu dyktowali komisyi 
ceny na ziemię, grożąc, że inaczej 
sprzedadzą polakowi. W ten sposón 
powstały ceny ratunkowe (Retiung- 
skaufej. Teraz przy wywłaszcŁ*-niu ko 
misya*nie potrzebuj;; liczyć się z temi 
groźbami. Jcżoli niemiec sprzeda po­
lakowi po wysokiej cenie, to niech uę 
polak n a ’takim majątku sam rujnuje. 
Za io zaś. że polak skupił niemca, ko­
misya wywłaszfzy innego polaka. Wte­
dy niKt nie będzie przesadzonych cen 
ani płacił, ani żądał" Tak objaśnia 
organ .hakaty drugi powód do wywła­
szczenia. I tu  w jskutkach swej pracy 
rząd pruski doszedł do absurdu i s ta ­
nął wobec albernatywy, albo zejść z 
błędnej drogi, albo uciec się do gwał­
tu i hańby. Wiemy co wybrał.

Z powj ższego wynika, że najbliższym 
celeru, jak i rząd zamierza osiągnąć 
przez stosowanie prawa o wywłasz -ze- 
niu jest obniżenie cen ziemi, gdyż 
u* tanie podaży ze strony polskiej i po­
dniesienie się cen do olbrzymiej cy- 
fry — paraliżowały polityczną teuden- 
cyę komisyi i całą działalność jej pcha­
ły w kierunku, przeciwnym od zało/o 
nego. Czy wywłaszczenie będzie środ­
kiem, odpowiednim w danym wypadku, 
i czy nie zawiedzie również hakaty- 
stów, jak zawiodły dotychczisowe 
środki, o tem można i teraz wróżyć 
twierdząco, bo gwałtowne i sztuczna 
obniżenie cen ziemi jest w wysokim 
stopniu niebezpiecznem przeuewszj- 
stkiem dla niemieckich właścicieli 
ziemskich Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich Możemy być pewni, że nie mi­
łość chrześcijańska kazała iin głoso­
wać przeciwko projektowi. Źródłem 
ich opozycji była obawa, całkiem uza­
sadniona, o własną skórę.

Przejdźmy z Kolei do innych cyfr. 
Za ziemię, nabytą od niemców i pola­
ków, komisya kolonizacj i na zapłaciła 
406,792,487 marek. Z olbrzymiej tej 
sumy polakom za ziemię, przez nicn 
sprzedaną, dostało się 83,648,000 m a­
rek, resztę zabrali niemcy za ziemię, 
należącą do nich. Ze sprawozdania nie 
widać co się stało z temi pieniędzmi. 
Są dane do przypuszczeń, że niemie­
ckie pieniądze uciekły z kraju, nato 
miast polskie z pewnością tam zostały 
i w znacznej mierze przyczyniły się do 
paraliżowania czynności komisyi, po­
lepszając ekonomiczne pełożentó zie­
mian, zmniejszając podaż polskiej zie­
mi, wzmagając spożywczość i kredyt. 
Nie chcetny twierdzić, aby zmniejszenie 
podaży było wynikiem jedynie ekono 
micznych warunków, przeważającą ro­
lę odegrały tu względy moralne: wpływ 
opinii i rozwój Samowiedzy narodowej, 
ale nie ulega też wątpliwości, że i 
wzmożenie się dobrobytu w znacznej 
mierze ułatwiało walkę.

Z kilku cyfr, rozpatrzonych wyżej, 
nabieramy pojęcia o ekonomicznej 
stronie działaluości komisyi koloniza- 
cyjnej. Jest ona nieświetną. Olbrzy­
mie pieniądze zostały wyrzucone „7a 
okno- , miliony zostały rozszarpane 
przez chciwe dłonie hakatystów, a ta 
częśc pieniędzy, która się dostała po­
lakom, przyczyniła się znacznie do 
wzmożenia sił walczącego o swój byt 
społeczeństwa i stała się materyałnym 
środkiem do osiągnięcia wyższych, mo 
reinych celów.

Inaczej się rzecz ma z polityczną 
8troną działalności komisyi. Na nią 
musimy patrzeć nie ze stanowiska 
użytych środków i ich dyspioporcyi z 
osiągniętym wynikiem, ale ze biano- 
wiska szkód nam wy rządze uy en, bo 
dla nas ważnem jest nie to, że klęska, 
zadana nam, kosztuje zbyt drogo nie­
przyjaciela, aie to, w czem jesteśm y 
poszkodowani 1 jak zło poprawić. Otóż 
z tego stanowiska patrząc na działal­
ność komisy i, musimy przyznać, że pod 
względem politycznym ponieśliśmy 
znaczne szkody w Poznańskiem i że 
tylko dzielność i cnota naszych współ­
braci tej dzielnicy je st przyozyną, że 
klęska nic stała się większą i że praw­
dopodobnie większą, pomimo nawet 
prawa o wywłaszczenia- nie będzie.

Jak  wielkim jest zalew niemiecki? 
Ze sprawozdania widzimy, że w Po­
znańskiem i Prusach zachodnich mie­
szka obecnie 13,617 rodzin niemieckich, 
w tej liczbie z krajów niemieckich 
7,190, z Rosyi — 4,089 1 z dzielnic pol­
skich 3,338. Ta ostatnia kategorya 
jest usposobiona przyjaźnie dla pola­
ków i dla p dityki hakatystów nie na 
daje się wcale. Ogólna liczba ludno­
ści rozkolonizowanej wynosi obecnie 
109,000 dusz, z której to liczby 13,000 
przybyło w ostatnim 1907 roku, gdyż 
w roku 1906 ogólna liczba ludności 
rnzkolonizowanej wynosiła 96,000 
Przybytek więc wynosi 8 procent lu­
dności obu prow incji i wskazuje na 
to. że natężenie zalewu pruskiego w 
t o k u  ostatnim doszło do swego m axi- 
mum  Największe klęski ponosiły po- 
wif-ty, znajdujące się, na pograniczu 
Królestwa i położone na południu za 
Wartą. Komłeya kolonizacyjna opano­
wała w powiatach: inowrocławskim, 
obornickim, pleszowskim, szubińskim, 
sm igielskin około 14J ziemi, we wrze­
sińskim J 9%, wągrowskim 2oJ, wżniń- 
skim  241H, wąbrzeskim 25jU i gnieźnień­
skim 85j ziemi. Te są straty w ziemi, 
straty olbrzymie, mające znaczenie po­
lityczne i społeczne pierwszorzędae, a 
Których doniosłości nie zmniejsza wca­
le ta  okoliczność, ża za nie rząd nie­

miecki musiał zapłacić w trójnasób. 
Na wydartej ziemi tworzy się ognisko 
kultury niemieckiej, podstawa gospo­
darki niemieckiej, warsztat, którym 
kieruje nien.iec.

Powiedzieliśmy, że jest to warsztat, 
którym kieruje niemiec, bo nie można 
powieuzipć, aby oh już na nim piaco- 
wał, a doniosłość polityczna wydzier- 
stwa niemieckiego najwięcej polega na 
tem, czyje ręce na zagarniętej ziemi 
będą pracowały. Ze sprawozdania wi­
dać, że dotychczas polska ręka była 
czynną na tych omszał ach, bowiem na 
majątkach, administrowanych przez ko­
misy^, na domenach rządowych i na­
wet na paicelach kolonistów niemiec­
kich, na każde 100 robotników pracuje 
86 polaków! Pomimo, że ogólna liczba 
ludności rozkolonizowanpj wzrosła o 
8JJ, to jed.iak liczba robotników nie­
mieckich wcale się nie powiększyła. Nie 
trudno zgadnąć, że w tych warunkach 
znaczenie polityczne kolonizacyi, a w 
przyszłości i wywłaszczenia zmniejsza 
się ogromnie, a skutki ekonomiczne 
ze względu na stosunek sił pracujących 
na roli, są wprost groźne dla właści­
cieli niemieckich. Obniżenie cen ziemi 
i konieczność posługiwania się robo­
tnikiem polsKim były przyczynami, 
które zmusiły właścicieli niemców pro­
testować przeciwko wywłaszczeniu.

I hakatyści również zdają sobie spra­
wę z położenia. Toteż wnet po uchwa­
leniu prawa o wywłaszczer iu, poczęto 
nawoływać o nowy gwałt i o nowe bez­
prawie. Pisma hakatystycine żądają, 
aby zapobiegano osiedlaniu się chłopa 
polskiego na nowych zagrodach. No­
wela osadnicza z r. 1904, zabraniająca 
wybudowania komina w nowej zagro­
dzie, dzięki pomysłowi Drzymały już 
nie wystarcza i słychać głosy, aby par- 
tye rządowe zażądały w sejmie znie­
sienia polskich spólrk parceldcyjnych 
w Poznańskiem i Prusach Zachodnich. 
Polityka pruska toczy się po pochyłości.

Wubeo tego w obronie polskości wy­
stępuje nowy czynnik, wyzwany do 
walKi przez hakatę. Obok chłopa pol­
skiego, który wcale nie myśli kapitało 
wcć, staje robotnik polski, który rów­
nież nie zniknie z oblicza ziemi, aby 
hakaty8tom zrobić przyjemność. Cały 
wysiłek pracy politycznej i społecznej 
musi obecnie być skierowany ku te­
mu, aby te dwa zastępy, stojące na wy­
łomie, znalazły silne poparcie całego 
społeczeństwa' w ciężkiej pracy obrony 
od zalewu germańskiego. Taką jest 
nauka dla nas ze sprawozdania komi­
syi kolonizacyjnej.

Przegląd polityczny
- ] o [ -

(Dwl« n o w y • polityce z*graolO-«ei: Izwelaklego 
i Tlttonfogo Nn Dalokla I aa Bllzktai Wschodzie, 
kooioc oeeyl delogaoyl Hstryaoko-wgglorokich 

w Wiodaiu.)

Z awu przeciwległych trybun parła 
mentarnych padły w ubiegłym tygo 
dniu prawie równocześnie słowa dwu 
kierowników polityki zagranicznej, o- 
świetlające obecną chwilę w dziejach 
świata.

Po raz pierwszy w historyi Rosyi 
przemówił m inister spraw zagrani­
cznych publicznie, z trybuny Dumy ro­
syjskiej, przedstawiając cele i środki 
rosyjskiej polityki zagranicznej. Mini­
ste r Izwolskij, wkraczając na tę drogę 
dyskusji publicznej, stawiał pierwsze 
kroki, nieśmiałe i jeszcze niepewne. 
Nie wkroczył jeszcze w całokształt po­
lityki zagranicznej wielkiego mocar­
stwa, ograniczył się jedynie na przed­
stawieniu stosunku Rosyi do Ja p o n ii i 
dotknął wogóle tyłku zadań polityki 
rosyjskiej w Azyi. Wszakże i w tych, 
nieco zacieśnionych granicach wskazał 
na cele ogólniejsze, proklamując zasadę 
pokoju w stosunkach zagranicznych, 
jako podstawę rozwoju wewnętrznego. 
I ku uznaniu całego świata polityczne­
go stwierdził, że wskutek zawartych 
traktatów w Azyi pokój w tej części 
świata jest zapewniony. Jako główną 
gwarancyę pokoju uznał minister ro­
syjski trak tat anglo-rosyjski w środ­
kowej Azyi i trak ta t rosyjsko-japoński 
na Wschodzie Azyi. Ten system tra ­
ktatów stworzył nową podstawę dla 
pokojowego roswoju stosunków w 
Azyi.

Równocześnie prawie, kiedy minister 
rosyjski zajmował się sprawami Dale­
kiego Wschodu i z trybuny parlamen 
tarnej III Dumy wypowiedział z uzna­
niem przyjęte zapewnienia pokoju w 
Azyi, z przeciwległ >j strony padły nie­
zmiernie doniosłe — a dodajmy na­
tychm iast — uspokajające słowa co do 
rozwoju stosunków na Blizkim Wscho­
dzie.

Minister spraw zagra nicznych Włoch, 
r  Tittoni, skorzystał z interpelacyi dep 
Barzilai i wypowiedział w izbie depu­
towanych w Rzymie słowo, które po­
zostanie charaktery8fycznem określe­
ni! m dyplomacyi europejskiej wobec 
rozwoju wypadków na półwyspie bał 
kańskim. W dyplomatycznym jęzjku 
nazwał p Tittoni zachowanie się mo­
carstw wobec projektów budowy kolei 
i<a Bałkanach i usiłowań uspokojenia 
Macedonii: akordem mocarstw. Jes t to 
powszechna zgoda mocarstw na rozpo­
częcie czynnej polityki pokojowej w 
Macedonii.

Minister Tittoni znalazł szczególnie 
ciepłe słowa dla polityki austryacki**j 
minisira Aerenthala, a wspomnienia 
zjazdów dyplomatycznych zeszłorocz­
nych w Desio i na Semmeringu uznał 
za nąjmilsze i najdruiaae, jakiś w

ciągu swej karyery dyplomatycznej 
przebył.

Tak więc po mowie p. Tittoni’ego 
można uważać konflikt auatryacko- 
włoski, który jeszcze w roku zeszłym 
tak rozpalał umysły po obydwu stro­
nach Isonzo, za okorczony i należący 
do przeszłości. Au stryj, potrafiła się 
porozumieć z Włochami na droaze 
bezpośredniego zetknięcia dyplomaty­
cznego i bez uciekania się do koszto- 
wutgo i dift obydwu stron niekorzy­
stnego pośrednictwa Niemiec.

Droga z Wiednia do Rzymu nie pro­
wadzi na Berlin, a odnalezienie tej 
najprostszej linii jest niewątpliwą za­
sługą obydwu kierującycn polityków 
Auetryi i Włoch.

W oprawie budowy kolei bałkańskich, 
W łorny stoją na gruncie okóli ika ro­
syjskiego, stwierdzającego, że budowa 
kolei żelazr.ej do Mitrowicy ma na celu 
wyłącznie w zglęly gospodarczej poli­
tyki Austryi, że budowa drugiej l :nii 
transwersalnej, ułatwiającej krajom bał- 
kańsKim przystęp do mrrza, także 
tylko pokojowe cele mieć będzie na oku 
i że łatwo będzie pogodzić cele gospo­
darcze polityki ekonomicznej na Bał­
kanach z postulatami polityki pokojo­
wej na Blizkim Wschodzie.

Minister Tittoni stawia tedy program 
uspokojenia Bałkańskiego półwyspu 
pi^zez budowę kolei żelaznych i w ści- 
slem porozumieniu z Rosyą i Austryą 
stawia następujący program bu Iowy 
kolei: A ustrya bnduj6 linię od granicy 
bośniackiej w Uwaczu do Mitrowicy; 
Serbia z Niszu do Son Gioyanni di Me- 
dua nad morzem Adryatyckiem, Czarno­
góra do Antiwari; Bulgarya z Ktlsien- 
dil do Kumanowa, Grecya z Lirissy do 
Salonik, Włochy z Monastyru ao portu 
Valona.

Dla budowy tej sieci kolei bałkań­
skich, w której interesowane są wszyst­
kie państwa na Bałkanach i wszystkie 
mocarstwa, zajmujące się polityką bał­
kańską, potrzeba przyzwolenia Turcyl,** 
w której granicach Koleje te mus>ą być 
zbudowane i zgody państw, których 
kapitały mają być przy budowie kolei 
zaangażowane. Pierwszą fazą przeto tej 
nowej polityki uspokojenia Bałkan 
przez budowę kolei je s t zgoda mo­
carstw, czyli porozumienie Austryi, 
Włoch i Rosyi — z jednej, a Francyi i 
Anglii z drugiej strony. Niemcy nie 
wchodzą tu w grę. Minłster Tittoni 
stwierdził zresztą, że Niemcy na cuły 
program budowy kolei się godzą, jak 
o przyznał hr. Monts imieniem ks. 

Bfllowa na bankiecie izb handlowych 
w Londynie.

Tak więc tę sprawę można uważać 
za załatwioną. Europa idzie na podbój 
Turcyi nie z armatami, ani z siłą oręża, 
lecz z lokomotywą, jako symbolem epoki 
przemysłu, handlu i cywilizacji.

Sieć kolei żelaznych w Macedonii 
będzie najlepszą polityką pokoju — i 
kultury.

Sesya wspólnych delegucyi au«tryac- 
kich i węgierskich w Wiedniu, po 
trzechrr.iesięcznych obradach została 
zamknięta. W dziejach parlamentaryzmu 
ubiegła sesya delegacyi pozostanie pa 
miętną. Poraź pierwszy odezwał się 
głos pt-lski protestu przeciw gwałtom 
pruskim w delegacyi austryaekiei i nie 
pozostał wcale odosobniony. Złączyły się 
z nim głosy wszystkich słowian w do 
legacyi austryackiej 1 w debgacyi wę­
gierskiej (Chorwatów). Co Więcej, po­
kazało się, że trójprzymierze jest soju­
szem dynastycznym, a nie politycznym, 
że większoćć delegacyi z powszechnego 
prawa glosowania powstałej, j**st prze­
ciw pniityte trój przy mierzą i trzeba 
było delegatów z izby panów i wpływów 
dworskich i jninisieryainych, aby tym 
razer jeszcze uratować trójprzymierze 
pized potępieniem ze strony iM egatyi
a u - t r y a c k if j .

Zakończyła się sesya delegacyi ostrym 
rozdźwiękiem między delegacją au- 
stryacką a węgierską w sprawie pod­
wyższenia płac oficerów i tylko sztucz­
kom dyplomatycznym hr. S ttlrg lha  i 
liberałów niemieckich przypisać można, 
że jeszcze teraz nie przyszło do s ta ­
nowczego konfliktu.

Mowa Stolypina

w sprawie odbudowania floty.
- X -

Na posiedzeniu komisyi obrony pań­
stwowej, w dniu 8 m trea, prezes rady 
ministrów wygłosił mowę następującą:

„Przekonywać ludzi jest trudno, zaś 
zmienić już wyrobione przekonania 
jest rzeczą prawie niemożliwą. Decy­
z ja  panów jest już prawie gotową. 
Zdania członków komisyi podzielone 
są na dwie kategorye; część członków ko­
misy! uznaje, że flota pancerna ochotnicza 
jest dla Rosyi zupełnie zbyteczną, Ro- 
sya nie jest państwem morskiem; na­
leży jej mieć tylko obronne nadbrzeżne 
fortyfikacye, Rosyi można bronić bez 
floty. Zrozumieć taki punkt widzpnia 
potrafię,, lecz nie mogę podzielić jego, 
gdyż jeżeli nie będzie floty, trzeba bę­
dzie cofnąć się w głąb kraju; pojmuję 
jednakże, że z tego mianowicie punktu 
widzenia należy odmówić środków na 
budowę floty. Druga część członków 
komisyi uznaje, że Rosya potrzebuje 
mieć wielką ochotniczą flotę liniową, 
Zeby się wyrzoc wprowadzenia w ży­
cie tej myśli, trzeba mieć rzeczywiście 
poważne motywy. Autorowie tej opi­
nii przytaczają dwa motywy: niedosta­
teczna przygotowanie ministerstwa ma-
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rynarki i biak dokładnie opracowane- skowi, do którego doszła i podkomisja 
go piogramu buuowy floty. redakcyjna—iż wielka eskadra liniowa

Myśl ta jest jasna, nie trzeba pie- jest konieczną aia państwa. Na- 
niędzy na flotę, ponieważ będą one ogół czuję się w pozyeyi obrońcy 
wyrzucone do woay. Hasłem koraisyi | jsohy, osądzonej zawczasu. Jeśli jed 
je s t wyczekiwanie. Zdaje mi się, że nakże podjąłem się tego trudnego za 
członkowie komisyi sądzili, iż rząd mo- dania, to tylko dlatego, ie  nie jestem 
że się ziodz'ć z t-m  zdan em. Rządo- "brorcą z urzędu, lecz obrońcą z 
wi nie odmawiają fl>ty, lecz me h po-, rozkazu sumienia włmnego i diatego, 
czeka. J.-śli zgodzić się z przesłanką h e  sędziowie, którzy są tutaj obecni, 
komisyi, to trzeba się zgodzić i z wy- nie są wrogami floty i nie z nienawiś- 
prowadzonymi wnioskami. c ą , bez z żalem patr/ą na spuszczoną

Muszę iio lnie oponować przeciwko /lagę un Irzejowską. Moim obowiązkiem 
tym przesłankom. jest powiedzi* ć wam panowie, że gdy

Rząd od lawna zdaje sobie sprawę z "dm ów blj pieniędzy r.a flotę, Ro-yi 
konieczności zref irmowania minister- tanów isko międzynarodowe pogorszy 
stw a marynarki i nie tył ko zamierzył s ę . Razy, zadane przez was. nie będą 
pizeprowadzić tę reformę, lecz jest ona uderzeniem palki Piotra Wielkiego, 
obecnie buźka urzec/ywistmenia. Sprzy- Uderzeniem waszym wytrącicie z rąk 
ja  jej bardzo Najjaśniejszy Pan. W ministerstwa marynarki, z rąk robct- 
przededniu tych reform oświadczają nika, samo narzędzie pracy. Wreszcie 
ministerstwu: trzeDa poczekać. To nieldecyzya Wasza dla rządu, któremu roz- 
zachęia do nowej gorliwej pracy, kazano utworzyć plan obrony pansrwa. 
Wszystkiego odrazu zreformować nie który traci siły nad tą pracą, będzie 
m iżna. Od urzeczywistnienia tych re- równoznaczną z wyjęciem jednego 
furm dzielą nas, być może nie miesią- z najważniejszych kamieni zbudowane- 
ce, lecz tygodnie i nie je-t zbawień [go przez niego gmachu. Mógłbym na 
nem odbierać ministerstwu w takiej hem  skończyć, l> cz chc;ałbym, byście 
chwili energię, mówiąc: nie należy pta I dobrze zrozumiali, że powiedziałem to 
cować z powodu braku planowego pro 1 wszystko nie dlatego, by wytworzyć 
graniu odbudowania f lcy . konfl kt pomiędzy mną i wami. Macie

Oświadczyłem już. przeszłym raz»ra, prawo wydać decvzyę, jaką chcecie, 
że Najjaśniejszy Pan zakcd swemu Lecz zmuszony jestem  zaznaczyć po- 
rząd *wi, t. j. zjednoczonej fffdzie mi- wtórnie, że takie postanowienie, taka 
nistrów ujednostajnić działalność po- odmowa, będzie zwłoką, będzie kro- 
szczególnych ministerstw w sprawie kiem w tył w sprawie rozstrzygnięcia
obrony państwa. W skutek tego roz Jzadania, które przeprowadzało państwo 
kazn Najjaśniejszego Pana, pra< a rządu w ciągu wielu lat Przy obecnej, świa-
skierowana została do Innego łożyska, towej rywalizaiyi narodów, taaa zwł 
Gdy s ;ę przygotowuje olbrzymia praca, ka je s t zgubną Kraje, które przeżywa 
która i.ie jest jeszcze doprowadzeni |ły eiężkie chwile, wykazywały swoją 
do końca z powodu swoich olbrzymich żywotność tylko wtedy, gdy walczyły 
rozmiarów, nam mówią, że należy po z wielką energią i ochotą za sprawę 
czekać. swego odrodzenia. Zwłoka ta, o ile m:

Co do słowa „poczekać" nie było się zdaje, jest niebezpieczna i d la tego  
różnicy zdań pomięazy komisyą a rzą- że cechą charakteru rosyjskiego jest 
dem, dopóki plan, o Którym mówiłem, pewnego rodzaju skłonność do zwłoki, 
nie przybrał realnych kształtów. Wy- Zgadzam się z posłem Markowein, że 
rażai.o tutaj zdanie, że plan minister- przyszli-my tutaj nie dla wygłaszania 
stwa marynarki powinien Dyć wniesio- frazesów krasomówczych i dlatego 
njr 1o instytucyi prawodawczej. wypowiadać i< h nie będę. W aane

Muszę się zastrzedz: organizacja ar chwili przypominają mi się słowa, wy
mii i floty jest p r.ro .a tyw *  Najja powiedz ane przez twórcę fi ty rosyj
śniejsz,.go Pana. Dlatego rząd bę izie Ukięj, przez tegoż Piotra Wielkiigo, za 
dzielić się z instluicyam i prawodaw- panowania ktor* go rozległ się po raz 
czerni planami sw<jej pracy |>**d wzglę pierwszy stuk siekiery budowniczego 
dem finansowym, iecz plan szczególe* rosyjskiego w dokach ros\jskich. Sio 
wy i s tra t giczne j.g o  wykonanie nie wa te tr/eba nam na długo zapamię 
inogą być wniesione do ins'ytucyi pra- lać. Oto te słowa: „Niewykorzysta ne
wodawc/ej, ponieważ jest wynikiem |chwili równa się śmierci wiecznej 
decy/yi j-d rej osoby, t. j. Najjaśniej
szego Pana 

Powracając do orzeczenia, że trzeba 
czekać, powUrzam, ie  rrąd jest tego 
samego zdania, iecz czekać trzeba u- 
miejęmie, czekać trzeba tak, żeby nie 
zgubić w ten sposób floty, nie pozba­
wić je) możności urzeczywistnienia 
skromnego zadania obrr.t.y naszych

POGRZEB
p. Jara Popławskiego.

W niedzielę odDył się pugrzeb s. p 
brzegów, żeby zachować ją , a z niej | Jana Popławskiego. Nabożeństwo ża
Hiwże się rozwinąć przyszła flota. Jak łobne w kościele św. Krzyża celebro 
wyćwiczyć skład osobisty, nie mają*- wał ks. Wesołowski, przy wtórze po 
ani jedne, całkowitej eskadry, nie ma- Idwójnego kwartetu chóru opery, któ

{ąc statków nowego systemu, które ry odś iewał Requi*>m Troszla, „Wznoś 
mduje cały świat. Zwloką, projekto się duszo* i marsza pogrzebowego Or 

war.a przez was, zamieni naszą flotę lowsKiego.
na kolekcję starego naczynia. W  ty m  Obok eal^j rodźmy zmarłego, przed 
starych naczyniach wy chcecie k az ić , stawicieli stronnictwa demokraiyczno 
pływać ludziom utalentowanym i zdol I narodowego z prezesem Koła polskiego 
nym. W ten sposób Wy! zabijacie au p. Romanem Dmowskim i pusłami pp 
cha, którym dotychczas jest ożywiona [Grabskim i Nakoniucznym na czele 
IloU. J przedstawicieli prasy, w nabożeństwie

Oto dlaczego rząd przedłożył swój I /.a duszę Popławskiego wziął udział
zrouukowany. czasowy program, dający hłuin wiernych, śród których wyróżnia­
ła m  tymczasem jedną eskadrę, co-1 Ii się włościanie w sukmanach z róż- 
prawda typa mieszanego. n y d t stron kraju w delegacyach przy

Z drugiej strony, nie słyszał* m je -1 byli. 
szcze rzecz*.wej odpowiedzi w sprawie* D-legacye te przywiozły przeszło 100 
fabryk ministerstwa marynarki. Mó wieńców, niektóre z kwiatów polnych 
Wię o masie doświadczenia i wiadomo- i zbóż uwite.
ści, nagromadzonych przez te fabryki, Po godz. 3-ej p. p. ruszył kilkoty- 
Mówię o narouowem budownictwie sięczny orszak z kościoła św Krzyża, 
okrętów, Twiefdzę z całą pewnością. Eksportował zwl >ki ks. Wesół *wski, 
że z 5-id fabryk ministerstwa mary- kondukt prowadził od ul. bielańskiej 
narki, 4 przystosowane są do budowy ks. Popławski w asystencyi ks. Gra- 
dnżych statKÓw opancerzonych. Przy- newskiego, Szko^owsKiego i innych, 
stosować te fabryki do budowy ma- Z kościoła zwłoki na karawan wy- 
łych statków kosztuje dużo pieniędzy, nieśli najbliżsi przyjaciele i współpra 
których nam n'e dacie. Zresztą jakąż równicy zmarłego, a wieńce wieziono 
masę t >rped >wców należaloi*y a^udo- ńó trzech osobnych wozacii. 
wać, by dać pnoę wszystk m tym fa- Po przybyciu na cin.mtarz powąz- 
brykom; trzymać zaś te fabryki za k**wski, po ieśli zwłoki ś. n. J. L. Po­
mknięto, jest to zanadto wielki zi*yt*k pław-kiigo do świeżo wymurowanej 
d !a niebogatego państwa, ponieważ za- tnog.ły nieop*,d il katakumb czlonko 
chowanie ich urządzenia i głównych wie związków, stowarzyszeń i kół na 
sił technicznych kosztować będzie oko- rodowo-demokno/oznych, poprzedzam 
lo 2 milionów rubli r* cznie. W ięc[ ■ rzez delgacve, niosące wieńce, które 
wskutek zwłoki w budowie okrętów, | jstaw dy się potem szpaler* m 
sianą fahryui A one c/ekbć nie mo Nad grobem przemówił ks prefekt 
gą. Trzeba dać fabryki m jakąkolwiek Szkopowski; w krótkich i wymownych 
robotę. Jeśli tej roboty im nie aacie. słowach oddał hołd pamięci zmarłego 
sniwe.-zycie nietylko flotę istniejącą i uwydatnił pełną poświęcenia a obcą 
obecnie, lecz i przyszłą flotę. T rzeba. vszelk.ej ambicyi pracę jego dla na 
to sobie uświadomić. Jeśli nie w ya-, odu.
sygnujecie pieniędzy, sprawa pójdzie Ks. Szkopowski mówił:
w odwlokę na długie lata. L

Ideały budowy nowej floty sa tak i ziemią polską zaległy ciemności,... i . Kdy *Tce narodu bić przestało, gde ludzie, ja-róznoro Ine, żei w tej k pstyi nit tylko L oby Rrnma(ja trapów i cieniów chodzili—w tvm
ze nie można będzie dojso do p rezu-juto p.»mro. zn zaj-iśnieł > światło. Z puczątku 
mienia w roku prsvs/.łym przy w no- MieRł**, później coraz bliższe, rorat wynzianszi>. 
szeniu preliminarza, le«.z sprawa ta be- * praw? ?!.' ■*» a i ojczyzny Lp«'on.

 x :_____  ____  i„ . . .  I l,um d'croki o tej .)"go pracy mc me w-dz 1,A j ’a Kip  r i a i r n a ć  ie<S7/*7A n r - e 7  . in o -ie  UUJ 1 ruKI u " V  Pr" cl mc jn o  w jey zin  i . o c,ągnąC jeszcze przez ł u _ i e  I h0 pracnwał on w katukumbauh z>euii Ojczystejrs   |  1 _ 1  i   (II ..u n nuionuiuuwou H'Omi J-
lat*. Oprawa specyalnego budownictwa Tilke-go nt'> pr*cewnika chuwamy do tej ziemi, 
okrętów nie m*>żc b jć roz-trzyg**na na żałobni słuchacze!
lic/nem zgromadzeniu. Niezbędną j e s t l  ci,r.T>tns Fan jest cichy i pojpnego
„ « - llf _ _ "i. • ser. a. tak i ś. p. Jan Pupławski, naśladując Go.wiara 1 zaur -n e  do mim-teretwa i o- L,ra. jwh} w cici-ści ", . , i i i  i-----------   szukał sławę, n o In
so b , stojący* li na czci© ta k o w e g o . iNie I Bil rozgłosu. Gdy wiolo uazwj.sk zabłysło, t^n 
s te ty ,  n a  m in is te rs tw o  to  z w a la ją  Wszei I swem krył SU, Żałebni słnchaczel Ten to
ką winę za przeszłość a prasa nazvw c|hy! Prar,iwnik, któr? om.iował ii -»ę ojczystą.

• , . '     .Jr •. | który nmiłowal B"gi i rh.id/ił drogami przyka-gu „ministerstw, m enszimś^iem". 1 o B-iskicb i zi* iui ojczystej.
becme stawiają mu zarzuiy 7 powodu I G ly przyszła ta straszua chwila, która ęo 
przeszłości. Sądzę, Że W takich warun- pewal.ła na l*>zc holeś i, to Okazało Się wtody, 
kach flota nigdy nie będzie zbudowa •<:,kl*pr»ęowanv bvł tm pr.cownik, te rę. o zez n   ̂ I m a i l  hvlw rt m a i a r n  nłiliro In? ło nł.inta ne/n.
ną. G iy ministerstwo dąży do refor- ■ £ . ^ ,y- od c' ^  jnż ta gł ,wa p̂ e',, , ,, T bvJa oJ tych palących walk z przeciwno-
my, szczerze i z wielkim zapaleni, za-isaami.
gradzać mu drogę, przftszkalzać w , S p. o*n Popławski był pracownikiem J5ra-
działalnośi-i, nie dafąc środków matę- Chrys. isowym, ciclym i pokornego ser-
rj» lu !,ch,_ byl,..Ł wielkim b „d ,m . W , | 3 U ? l: ,iS łJ7 ę i£ n ^ Ł . ,M,» - '  **» ~
gacicie na zawsze zapał, panujący WI Peł.-n on był cnót, które zdobî  powinny 
ministerstw e i duch ożywi,ijąiy g,». prawdziwi>'chr'eścijań-kiego pracownika.
C o s ę zaś tyczy niezgodności naszych | Zgromadzeni na.l j*>go zwł..kami nroómy :zę,

... _____ __ l |albowiem odchodzi pracownik—teu, który nrswniosków w sprawie r rograniu budo- [(>>>ciosz»ł słowem i piórem, & sercom ogn stem 
wy 1-ta‘ków, t » zmuszony je-aem za- do czynn zaprawiał.
znaczyć, że sprawa nie tak się prz d J iko chrzęści ania zmówmy za chrzeócijań 
Stawia. W skutek nowego rozkazu Nnj- skirg,) pracowLika cWieczny odpoczynek*, 
jaśniejszego Rana o skoncentrowaniu' Dri gim z kolei mówcą był prezes 
w radzie ministrów f-prowy obrony Koła polskiego w Retersbuigu, poseł 
państwa, prowadzona jrs t tam ogólna Roman Dmowski, 
praca planowa w tvm kierunku. Na Mowa jegu brzmiiiła jak  następuje: 
c*em z ś polega przyjęty obecnie zre- „Nie znalem człowieka, któryby tak 
dukowany program, wyjaśniłem już n a 'ja k  ten ukochał ojczyznę nadews/y- 
poprzedni**m posiedzenia. Powinienem -tko, któryi>y się w nią tak \cmyślił 
zazn czyć jeszcze, że komitet obr-ny głęboko. J  go patryotyzm był niettl- 
państwowej me oponował przeciw wniu- [ ko instynktem , miłością, przekona-

niem — był on religią, mającą swe 
podstawy w najgłębszych tajniach du 
szy. W nikim może nie było tyle te ­
go świętego aziedz ttw a ojczystej prze­
szłości, która panuje nad naszą myślą 
i uczu*-łem, nad czyrarai, sprawdzają 
cyn.i ich wartość sumieniem. I w tern 
tkwiia przedewsz\stkiem wielkość tę 
duszy, stąd poehod/iło, że -n szysęy, co 
go znali i rozumieli, z taką miłością 
lgnęli ku nientu, taką czcią ■ go ota 
cza li.

Są imiona głośniejsze w Polsce* al 
niejłua nikogo, któregoby tylu lud;: 
koeh ło s-rdecznie,któregohy wskazania 
z taką cz ią i wiarą były przez 
gion i rzyjaciół i uczniów przyjmowa 
ne. Ukochaliśmy w nim i czcią oto 
czyli nietylko dobre, wielkie serc** 
nieiylko świetny, przen kliwy umys' 
ale Polskę, którą nosił w sobie. I nie 
masz śmierci, któraby tyle serc praw 
dziwie zakrwawiła, ldóraby dla tył 
ludzi równała się stracie kogoś na, 
bliż-zego z rodźmy.

Ślad, który po nim w narodzie zo 
stał, przerósł wielekroć rozgłos jego 
inrenia.

Wśród ludzi, których w życiu spo 
tkałem, nie widziałem umysłu tak wy 
zwalonego z pod panowania ulartyc 
ogólników. Myśl jego poddawała ka 
zdą rz*“cz giębokiej przeróbce, na 
wszys*ko miał swój własny pogląd 
częslokr**ć olśniewający swą głęboko 
ścią. odkrywający w niejednej si-raw1 
ta tą  stronę, której nikt się ni« domy 
sial, i śmiało obalający to, co innym 
wrydawalo się pewnikiem. Pod tą pię 
knie sklepioną czaszką nieustannie 
pracował olbrzymi mózg, wytwarzając 
bogactwo myśli, którego część zale 
dwie udzieliła się otoczeniu. Trztba 
było z nim tan wiele, jak my, na 
bliżsi mu, przebywać, tak często siy 
szeć od niechcenia, przy zdarzonej spo 
sobhości rzucane świetne pomysły 
poglądy, żeby z iać sonie sprawę, jakie 
skarby się w tej głowie kryją. SVi 
działem, jak  uczeni wielki*j miary 
spotykając się z mm. ulegali urokowi 
jego umysłu i chciwie słuchali jego 
poglądów na przedmioty, będące ich 
zawodem.

Ta myśl przedewszystkiem obracała 
«ię w dziedzinie spraw ojczfstygh 
Ogarniała ona całą Polskę w przestrze 
ni i czasie.

Nie tyto Ł człowieka, Któryby tak 
gruntownie znał stan ojczyzny nasze 
we wszystkich jej dzielnicach, któryby 
sprawy jej tak głęboko rozumiał. Wy 
rósłszy tutaj i Lu przeżywszy więks'ą 
część życia, gdy się przeniósł na grimi 
trali-yjski, odrazu uderzył ludzi tam 
tejszych znajomością spraw miejscu 
wych i trafnością sądu o nich. W 
Poznariu zaś sam byłem świadkiem 
kiedy Judzie wybitni nie ch*ieli wie 
rzyć, że jego artykuły o sprawach za 
b"ru pruskiego pisane są przez czło 
wieKa, który nigdy wśród nich nie 
żyi

Nie należąc do historyków zawodo 
wych, nieg-rzfj od nich znał dzieje 
<*j zyste, głęboko je rozumiał i mia‘ 
swoje własne na nie poglądy, które 
g-iyby się zjawity w naukowem opra 
cowaniu, niejedno w naszej historyo 
zofii możeby przekształciły. Myśl jefco 
ciągle szukała wyjaśnienia zagadek 
przeszłości, przebiegała całą tę prze­
szłość od chwili obecnej aż do dziejów 
pierwotnych, których mrok starała 
się przebić, do czynników plemiennych 
do nauki o rasach, którą znał wybor­
om. Ciągle tworzył sobie i uzupełnia 
pojęcia o własnym narodzie, starając 
się zgłębić charakter jego rozwoju 
odgadnąć jego jrzyszłość.

Do tej ciąwtłej pracy pchało go pol­
skie serce, żywo bijące dla wszystkie­
go, co się z losami ojczyzny wiąże, 
otaczające gorącą miłością wszystko, 
co do niej należy, kochające „cały na­
ród we wszystkich przeszłych i przy 
szłych jego pokoleniach". Jego uciu 
cie nie znało różnic pomiędzy jedną a 
łrugą częścią Polski, wszystkie go jt- 
dnako obchodziły, wszędzie się czuł 
najzupełniej u siebie, wszystkich rado 
ści były jego radościami? wszystkich 
cierpienia dzielił. Kiedy go się widna 
ło z rozjdśuioną twarzą, wiedzieliśmy 
napewno, że coś dobrego w Polsce s*ę 
siało, że z tej lub innej dzielnicy na­
deszła pomyślna nowina, którą się 
przyszedł podzielić. I tak samo Każda 
strata narodowa przygniatała go głębo 
kim smutkiem. Wobec spraw narodu 
niknęły jego osobiste radości i cierpie­
nia.

I przeszłość narodu nietylko znał, 
ale miłował gorąco. Jej postaci były 
jakby mu z blizka znane i kochane — 
ak żywo je sobie przedstawiał, tak 
wnikał w ich treść wewnętrzną, tak 
rozmawiał z niemi poprzez odległość 
stuleci. I nawet gdy mówił o ich błę­
dach i zbrodniach, mówił jak o bliz- 
cioh, których pourrao wszystko od sie- 
>ie odepchnąć nie można.

Po nad tą myślą polską i połskiem 
uczuciem górowało wielkie sumienie 
polskie i wielkie poczucie odpowiedzial­
ności — nie tej pospolicie dość rozu 
mianej odpowiedzialności przed współ­
czesnymi, która nie pozwala narażać 
ch na cierpienia i ofiary, aie tej gię- 
joko pojętej odpowiedzialności dzicjo 
wej, przed tymi, którzy nam ojczyznę 
w spuściźnie zostawili, i przed tymi. 
któizy no nas przyjdą, a którvm ją  
przekazać mamy. Pamiętam, gdy raz 
miał wątpliwuść, czyśmy wspólnie nie 
popełnili wielkiego błędu, czyśmy nie 
sprzeniewierzyli się swym czy­
nem zapadom, mającym dla nieg > 
znaczenie przykńzań narodowych—ten 
człowiek był blizkim rozpaczy, miejsca 
sobie znaleźć nie mógł. Wtedy wi­
działem, że byłby zdolny życie sobie 
odebrać, gdyby się przekonał, że wy 
ządzil swym czynem krzywdę ojczy­

źnie.
Z gł bokiego rozumu politycznego, 
gorącigo uczucia narodowego i z 

wielkiego polskiego sumienia wyrosła 
ta potężna rola, którą y? Polsce popo­
wstaniowej odegrał.

Jego dziełem są dwi« podwaliny, na 
tórych nowy kierunek pol.tyki pol­

skiej aię opiera.

On dał żywnotność budzącemu się 
na nowo przed dwoma lat dziesiątka 
mi prądowi narodowemu, wpiowadza 
jąc do niego pierwiastek zachowawczy 
w naiściślęjszem i najszlachetniejszera 
tego, słowa znaczeniu—zachowania we 
wszystkich dziedzinach życia znamion 
odrębności polskiej i budowania postę 
pu na podłużu tradycyjnem, na funda 
moncie ppzeszłości, które je st jedynie 
trwahm budowaniem, a nie niszczy 
cielstwem. W dobie zalewu prądów 
kosmp* litycznych on nas, wychowa 
nych przez obcą szkołę, uczył, jak być 
p-lakami, gdy myśmy to rozumieli, żo 
polakami być trzeba.

On taK/e wcielił w realny program 
ideę powołania ludu do życia polity 
cznego, do pracy narodowej i do walki 
o narodowe prawa. Rzucił śmiałą for 
mułę, że dobro ludu jest dobrem o 
czyzny, że podźwignięcie ludu—to in 
teres narodowy. I on postawu zasadę 
że przyszłość ojczyzny tak lud musi 
obchodzić, jak  inne warstwy narodu 
„Chłop je st takim samym polakiem 
jak ja -  były jego siowa — i tak samo 
o Polskę dbać powinien". Kochał on 
lud całem sercem, bo kochał w nim 
Polskę.

Kiedy organizował przez siebie sa 
mego pomyślane wydawnictwo „Rola 
ka“, tego pisma, które tak serca ludu 
zdobyło, brał się do tej pracy z takim 
zapałem, z taką wiarą i z taką -niło 
ścią, jak może do żadnej innej. I o 
statnte słowa, jakie usłyszałem od nie 
go w stanie przytomności na łożu 
śmiertelnem, tydzień właśnie temu w 
niedzielę, o tej pra y były. „To dobre 
czasy były, to najlepsze czasy"—mówi 
o tych latach, Ii ledy wydawnictwo „Ro 
laka" rozpoczynał.

On wreszcie swoją wiedzą o wszyst 
kich ziemiach polskich, swem przy­
wiązaniem do ich spraw zrobił najwię 
cej dla moralnego zjednoczenia Polski 
dla jedności politycznej myśli naszego 
narodu. To też jak za życia nie ist 
niały dla niego kordony, jak znał jed 
ną tylko Polskę, całą Polskę—tak d .iś 
przy jego grobie z brała się cała Pol 
ska w swych przedstawicielach, przy 
■ych drogich n-m  zwłokach znikły 
dzielące nas kordony.

Wyszedł z rodziny szlacheckiej, któ 
ra od wieków na roli siedziała. Sam 
wszedłszy w życie baz majątku, oder­
wany od roli, ciągle marzył o tem, by 
choć na starość kawałek ziemi na 
własność posiąść i samemu na n ie j pra 
cować. Marzenie to się nie ziściło, bo 
nie miał czasu dorabiać się własno 
ści—pracował całe życie wyłącznie dla 
tej wielkiej ziemi, która jest wspćlnem 
naszem dziedzictwem, która przecho­
wuje kości ojców naszych i w które 
on,sam  na wieki spocznie.

Spij spokojnie—z tej ziemi tego sie­
wu, któryś w nią szczodrą garścią w 
swych latach dojrzałych rzucał, żaden 
szkodnik, żaden, ch *ćby najpotężniej­
szy wróg z korzeniem nie wyrwie".

Po Dmowskim przemawiał d r Ernest 
Adam, poseł na seim galicyjski, wska­
zując, że zmarły nyl twórcą nowocze 
snej idei polskości i krzewicielem i o 
brońcą najwznioślejszych uczuć naro­
dowych, pionierem oświaty ludu.

Po tym rnówcy zabrał głos włościa­
nin Ńakonieczny, poseł ziemi lubel­
skiej, żegnając w zmarłym najwięk­
szego pizyjacieia ludu polskiego, po 
laka, który niezłomnie stał przy sztan­
darze narodowym, orędownika spra 
wiedliwości w dążeniach narodowych 

najgorętszego pa‘ryotę. Wlościań- 
stwo. mówił Ńakonieczny, będzie opla 
kiwało zgon Popławskiego najżałośniej 

Po nim przemawiali dwaj przedsta 
wiciele naro iowy* h związków robotni­
czych i przedstawiciel młodzieży.

Obrzęd pogrzebowy zakończył się 
złożeniem wieńców na świeżej m -gilę 

Ma być wydana książka zbiorowa, 
)oświęcona pamięci zmarłego.

KRONIKA PR O W IN C YG N fcLN A

i Z  tm m  i od korespondentów)

— Zleleńków, pow. nun iń-k’ego. W dn. 22 
lutrgo *u i z r-m erzed sklepem monopolowym 
wszczęła sifl bójka, podczas kiórei Sawczuk i 
(Jun* ?nk zadali * ięZkie rany fm ir -wi i R im *- 
niu Tyrsom. Piotr tego samego dnia z<* art, jBa- 
zyleno zaś umiesz zono w szi-ualu. Następnego 
dpia f  Ziiechai do .wsi. uróidnilt Dz crożydski, 
zaaresztował Suwenkę i Gnmczaka, zamknął icli 
w gminnym areszcie i sam rozpoczął śledztwo. 
Pod wieczór zeta *ł się wzburzouy tłum włościan 
i zaczął żądaó wydmia zaaiusztiwanych awan- 
lurnikow, radem dokonania nad nimi samosądu 
Gdy uriiidnik perswadował im, źo nie wyda 
r*rz'-slępców, włościanie zamknęli go w areszcie 
i znc'eh wołać: «podpalmy areszt, niech ginie 
z rozbójnikami, jeśli ich broni*. Nikt wszakze 
nie ośmielił się podpalić domu, arusziowanych 
zaś wyciągnięto na u li’ę i zbito do utraty przy 
tomności." Do wsi przyjechał sprawnik z oddzi i- 
łem strażników. Wdrożono energiczno śledztwo.

(„i\ijewl.“;.
— Wasylków. Gubernator kijowski zatwier­

dził w tycli dniach uchwałę ri dy miejskiej o 
oddanio * na giranazyum p. Zielnickiogo I-kału, 
zajmowanego przez radę i o zebraniu 4.000 rb. 
na rzecz tegoż gimna^ynm. 'tymczasem p Ziol- 
nicki zawiadomił radę miejską, że kurator d-ł 
mu pozwolenie na Otwarcie tylko dwóch kia-; 
aoboc tego rada postanowiła zwrócić się do ku­
ratora z prośbą o pozwolenie na otwarcie przy 
najmniej 4-ch klas odrazu. («Kij. Wiesu").

— Pocztówki ezewczenkowskie. Grono Ukraiń­
ców w Kamieńcu z artysta Ko/wadowskim na czele 
roznoc/yna wydawnictwo artystycznych pocztó­
wek z rysunkami na tle utworów Szew zenki. 
Czysty zysk zostanie oddany ua budowę pomni­
ka Szewczonki. Pocztówki będą wjiabi rie w 
’ ipsku. („Kij. Wiesti“).

— W Ramanówce, pow skwirskiego, w dn. 28 
lutego wieczorom zabity został miejscowy znany 
awauiumik, 21-lotm parch k J. Łoban-Czupryna. 
Wyprawiał on ciągle zbytki i awantuiy, alo 
ostatn'*1 kosztowała g * życia. Wieczorem przy­
szedł do włościanina Oczkur nki i za«ząl mu bić 
szyby w oknach. O -k o  razen, z zięc em swym 
Kobylińskim wybiegł na podwórze, chcąc zoba­
czyć. co się dzieje, alo nikog- nic znan-źli Ob­
chodząc cały dom, zobaczyli kdgoś, kryjącego się 
za 1 chem. K-ki, nic nie mówiąc, s hwycił drą- 
ż- k i zabił nim nieznąjontego na m.oj-cu. Oka­
zało się, z" był to właśuio Łoban-Cznpryna.

(cKijowl»),
— Jprotzczeny »ąd. Zorganizowany w Pasz- 

kowcaoh, gub. podoi., oddział związKu narodu 
rosyjskiego przyswaja sobie taki-* fonkeye, które 
w żadnym razie nie powinny być przywilejem 
zwią/ku Wprowadź.! on np. jakiś „sąd uprosz­
czony" i odrazu w pierwszym tygodniu pokazał 
co umio: zy-l Sternik skazany został na 10 rb.

ary za układanie drzewa budulcowego na nie- 
zijętoj ziemi, ale bez pozwuleuia gromady wło­
ściańskiej; włościanie, którzy pobili się z sobą, 
skazani zostali na 1 rb. grzy uny i t. d. Kar* 
te idą na ri«cz kapitałów zwjy.ku.

wielo").

jUtaly /cjleton.
_ ] 0 [ _

W zaraniu mojej młodości, kiedy to 
Mierzwiński, Sarassate, Żółkowski (po 
tem Battistini, Anselmi et tu tti ąuanti) 
ratowali swoje życie, uciekając z estra­
dy przed nawałą hordy „zachwyconych" 
niewiast i, potrzebującej jeszcze uróść, 
młodzieży—nabrałem wstrętu do pew­
nych, niezmiernie gwałtownych wybu­
chów.., temDeraraentu.

Nie lubię, gdy na scenę padają—czap­
ki... zrywane z rąk rękawiczki... od­
gryzane od gorsów kokardy... craz 
inne z zakresu konfekcji „obojga płci" 
dowody teatralnego zachwytu...

Nie lubię również... ryku.
Nie lubię zarazem i tych teatralnych 

,,r>zar,ieleń“ na twarzy, które świadczą 
o wewnętrznej h is te ry i..

Z drugiej atoli strony, kiedy na sce­
nie je st Kamiński, a na sali panuje 
„robiona* powściągliwi ść...

Kiedy trzy czwarte widzów z „wysił­
kiem* powstrzymuje się od klaskania. .

Kiedy po skończonem przedstawi* mu, 
zmęczeni dobrym tonem eks-widzowie, 
trzymają „literata" na mrozie i obry­
wając mu wszystkie guziki od palta, 
usiłują go przekonać,: śe... „Istotnie, to 
zdumiewające... Bo jak ten Kamiński 
grał! , jak on graUL. Bój się pan Bo­
ga... przecie mnie poprostu... diabli 
brali!..."

To wówczas, przyznaję szczerze, wo­
lałbym mniej „wysiłku" i w obrywa 
mu moich guzików, I w „napięciu" 
dobrego tonu...

Czarny Jegomość-

K R O N I K A .

-  2 Kij Rz. - Katol. Tow. Dobr W
lokalu Tuw. Mała Żytomierska Nr 8 
codziennie można otrzym ać do sprze­
dania książeczki z biletami loteryjnymi, 
a także nabywać osobne bilety *

Tamże we czwartek 6 b. m. o godz 
12 w dzień odbędzie się posiedzenie 
pp. kuratorek i kuratorów, a o 7 wie 
ozorem posiedzenie komitetu rautowe 
go, na które za naszem pośrednictwem 
proszone są osoby, biorące w takowycn 
udział. W sobotę zaś 8 h. m. o godz. 
71/2 posiedzenie zarządu Tow. Dobr.

— P. T. (i. W dn. 16 m b. m. wy­
dział gimnastyczny urządza w lokalu 
Towarzystwa wieczorek.

Ćwiczenia z maczugami świetlnemi, 
skoki, zawody w podnoszeniu ciężarów., 
ćwiczenia na drążku i poręczach, bu­
dowa piramidek i zapasy złożą się na 
program nader urozmaicony. Przed po 
pisami wygłoszone będzie słowo wstę­
pne, jako charakterystyka ćwiczeń wo- 
góle, później nastąpi śpiew lutni P. T. 
G. Należy przypuszczać, że lic ne za­
stępy druhin, druhów i przychylnych 
T-wu osób zechcą przekonać się nao­
cznie o znacznym postępie wr gimna 
styee ćwiczących druhów.

Za najlepsze ćwiczenia, a mianowicie 
za skok w wyż i za podnoszenie cięża­
rów będą wydane nagrody w postaci 
żetonów pamiątkowych.

— Okólnik gubernatora. Gubernator 
njowski rozesłał do prezydentów miast 
gub kijowskiej okólnik^, z prośbą o 
)rzesłanie informacyi o wydatkach i 
dochodach miast, oraz o zaiegłuściacn

r. 1907-go.
—  Nowa filia pocztowa W  d. 4

marca w składzie aptecznym M Pa- 
ławski go, przy ul. Funduklejowskiej 

Nr 19, zostanie otwartą pryw atna filia 
mcztowa.

Operacye pocztowe załatwiane będą 
od g. 8-e| d - 2 ej i od 4-ej do 6-ej w 
dni, kiedy skład bywa otwarty.

— Zatwierdzenie. Gubernator kijo­
wski zatwiierdzil wezyraj wybór p. Ko- 
beca na stanowisko szóstego członka 
zarządu

-  Wyjazd gen.-gubernatora. W dniu
wczorajszym w*yjechał do Petersburga 
dla wzięci i ud/.iału w specyalnej na­
radzie dowódców wojsk, gcn.-guberna- 
tor W. Snehomlinow.

-  Posiedzenie rady miejskiej d. 4-go 
utego. .Na propozycję guoernatora,

tyczącą zmiany przepisów obowtązil-' 
ących w tym sensie, aby włościanom 
>ozwolono na targach sprzeda wiać na 
wozach mięso dowożone, rada powoU- 
a się na nowe przepisy z d. 19 lutego, 

w których odnośny artykuł został przy- 
ęty. Na żą łanie zarządu gub^rnialne- 

g*> określono ilość przedstawicieli od 
*upców i mieszczan do sądu sieroc*>g 
Z* stała ona wyrażona cyfrą 2 1. Podczas 
wyborów prezesa wynikła dyskusya, 
czy urząd ten może pełnić dotychcza­
sowy prezes, prof. Eichelman, który 
nie wchodzi do rady miejskiej, Ponie­
waż okazało się, że kwesty a la  je s t 
sporną, roztrzygnięcie jej pozostawio­
no komisyi prawnej.

Uchwalono na prośbę komitetu do 
uporządkowania Puszczy-Wodiey udzie- 
ić ma na 5 lat placu w donnie Star­

ców j na zabawy d/.iecinne.
Postanowiono też wydzierżawić T-wu 

miłośników przyr*'dy ria lat 6 plac na wy­
spie Truehanowej d 'a urządzenia stacyi 
)i logicznej i ornitologicznej, pod wa­
runkiem, aby na pierwsze żądanie mia- 

a, plac został m u zwrócony. P. Ząj- 
cewowi odmówiono wydzierżawienia 
zaułku Rybnego na przestrzeni 135 
sążni, właścicielowi kamienicy, p. Ka- 
terymazowi, pozwolono przyłączyć swą 
m ia d ł ść d> m ńjik iej kanalizacyi za 
o jja tą  50 kop. od sążnia.

Wysłuchano referatu p, Sołuchy w 
prawie oddania straganów z kwasem 
ednemu przedsiębiorcy. Ponieważ o- 
lazało się, że wydzierżawianie ich po 
ednym dał * miasiu o 200 rb. mniej, 

niż wydzierż*wienie ogółem, postano­
wiono w.nowić pertraktacye z dawnym 
irzedsiębiorcą.

Po rozstrzygnięciu całego szeregu in­
nych, drobnych spraw, p .siedzenie od­
wożono do następnego dnia.

- Walne Zgromadzeń e T-wa technlcz- 
no-s&nitarnego. We wtorek odbyło się 
pod przewodnictwem prof. Iwanowa

walne zgromadzenie T-wa techniczno- 
sanitarnego, na którem mięazy innemi 
został odczytany referat inż. Kirkora,
„O oczyszczaniu wód ściekowych nó 
polach irygacyjnych w Kijowie". W 
końcu referatu, mówca reasumując swe 
wnioski, wypowiedział, że 1) pr/.y obe­
cnych warunkach niepodobna spodzie­
wać się, aby f.l.ouo wiader wody ście­
kowej w c ągu roku zostało oczyszczo­
nych na jed iej dziesięcinie: 2) stopień 
oczyszczenia, osiągany dotychczas w 
Kijowie nie może być uznany za zada­
wali jący, i woda z pól irygacyjnycn 
po takiem oczyszczeniu nie może być 
spuszczana do Dniepru ze względu na 
ogólną zdrowotność; 3) przestrzeń pól 
irygacyjnych w stosunku do stopnia 
konceatracyi nieczystości jest niewy- 
starczająca; 4) jeśli intensywność pracy 
pól irygacyjnych zostanie zwiększona 
można poprzestać na zwiększeniu ich 
przestrzeni w dwójnasób; 5) przy urzą­
dzeniu prawidłowych basenów osado­
wych intensywność pól irygacyjnych 
może być zwiększoną; 6) dla oczysz­
czenia ilości wody, zuijstęj p*-ze? ? *5 
tysięcy mieszkańców, niezbędne są po­
la irygacyjne o gruncie piasczystym 
przestrzeni 200 dzies; 7) pożądaną by­
łaby fillracya stopniowana i 8) nieod- 
zownera jtisl przeniesienie pól iryga­
cyjnych do raieiscowości, położonej 
niżej Kijowa. W  końcu p. Kirkor 
wskazał na zanieczyszczenie Dniepru 
i rz. Poczajr.y przez odpadki fabryczne.

— Studnie artezyjskie. K jowski gu- 
bernminy zarząd lekarski przesłał głów­
nemu zarządowi lekarskiemu dane o 
przebiegu robót przy wierceniu studni 
artezyjskich. Zarząd wskazuje na to, 
że wiercenie studni odbywa się nader 
powoli z powodu dziwnej obojętności 
kijowskiego T wa wodociągowi go wzglę­
dem tej sprawy i wogóle względem 
przyjętych zobowiązań, Zarząd lekarski 
nie je s t pewny, czy studnie artezyjskie 
będą gotowe przed wiosną! Z 13 stu ­
dni, prace koło których są rozpoczęte, 
na wiosnę będą może gotowe 8 lub 4. 
Zarząd przytacza sz* r* g  danych cyfro­
wych, które potwierdzają jego przypu­
szczenia.

—  Interpelacya głównego inspektora 
lekarskiego Główny inspektor lekar­
ski prz\słał wczoraj gubernatorowi ki­
jowskiemu telegram następującej treści 
„gazety donoszą o zasłabnięciach w Ki- 
jowie na cholerę, proszę więc zą&jmu ^  
nikować telegraficznie. tUr. złożenia w 1 
tej sprawie raportu ministiowi spr. 
wewn., czy te wiadomości są prawdzi­
we". W odpowiedzi na telegram gu­
bernator doniósł, że badania profesora 
Wys*'kowicza w instytucie ba teryolo- 
gieznym wykazały, że nie było dotych­
czas w Kijowie wypadków cholery.

— Z sąd*. Izba sądowa rozpatrywa­
l i  sprawę współpracownika „Kijcwskoj 
Gazety" K. Kugla pociągniętego ao odpo 
wiedzialnnści za umieszczony w jednym 
z numerów z roku 1905 artykuł w stę­
pny. Sąd skaza! K. Kugla na mie­
siąc twierdzy.

—  W sprawie ruchu transportowego. 
Prezydent miasta zawiadomił policmąj- 
stra kijowskiego, że zatwierdzone dnia 
25 lutego przepisy obowiązujące, zabra­
niające ruchu transportowego na całej 
przestrzeni Kreszczattkń i na W.-Wa- 
sylkowskiej między Besarabkąa placem 
Karawnjowskim zostały odesłane do 
rozpatrzenia gubernatorowi i po ostale- 
cznem zatwierdzeniu Gędą Wprowadzo­
ne w życie. Według/ tych przepisów 
po Kre-*zczatiku będą miały prawo pi ze 
jazdu tylko wozy zł„idunkiem, przezna­
czonym dla włdścicii li kamienic na tej 
ulicy i tylko w godzaaach, określonych 
przez policmajstra.

— Rewizyta i aresztowania Policy* 
dokonała rewizyi w uiieazjęaniu denty-1 
stki, D. Goldenfaber Zabrano Jvy ko-j 
respondencyę, odkrfctfki i książki treścij 
tendencyjnej. D. (lrlJenfaber areszto 
wano. *

W domu Nr 26 i*zy ul. Prozorc/wrfkięjl 
dokonano brzowocnj-i rewizyi w mie­
szkaniu Mikołaja A rsenow a.

W domu Nr 49 pózy^ ul. M.-Wasyl-
I rewizyij
domu Nr] 

yy Ju-

Gur-

kowskiej dokonan 
w mieszkaniu Niny 
12 przy tejże sam 
din

W domu Nr 33 
dokonano bezow 
Gut i ? tym sa 
w ież.

W domu Nr 32 przy nl. M.-Was.yi- 
kowskiej dokonano rewizyi u Golder.- 
berga, zabrano korespondencyę i nie 
legalne wy d? wnictWa. - -

W domu Nr 5 przy ul. BuS"jnej are­
sztowano poddanego austryackiego, Wt 
Zakrzewskie o, u ktorego znalezione 
rewolwer i naboje. Przyczyną areszto­
wania był* list jego, adresowany do 
„Grand Hotelu" do osohy. noszącej to 
samo nazwisko. Zakrzewski, poszuku- 
jący Już od 4 ch miesięcy posady w 
Kijowie, zeznał, że przypuszczał, iż o- 
soba , Jo której pisał list jest jego oj­
cem.

PODPALENIE.  Wczorai po północy wy-
nnchł pojfor w korytarzu domu Nr 4 przy ulicy
Niemieckiej. Na s^jzęście ogień w piorę zo»*a< 
spostrzeżony i zgaszony. Jak się później okaza­
ło, ogień został podłożony przez 16 letniego Pio­
tra bawkę. Podpalacz został aresztowany, 
nie wytłumaczył, co go popchnęło do teij 
czynu.

-  NIEUDANY RA BUNEK. W dniu 4 md
ca, okuło g* dz. 7-ej wieczorem, na placn Sie 
nym dwie jakieś kobiety napadły na p. Doml 
szi zenko, ćciąg6ęly*z niej boa fu rzane i zaczęłj 
uciekać. Obydwie zostały aresztowaue.

— PltżŁCIW MŁODOCIANYM DUN-JUA-j 
NOM Pulrmajsior kijowski zwrócił u wage, Żt* 
codz.onnie oaoło godziny wpół do trzeciej pt* 
południu, gdj uczeuire powracają z gimnazjów, 
na rogu ul. Funduklejowskiej i Włodzimierskiej 
zbierają się uczniowie, przeszkadzają przechodzić 
panienkam i robią pod ich adresem nieprzyzwoi­
to uwagi. Skutkiem tego, policmajster wydAł 
rozkaz aby p‘>mocDicy komisarzów cyrkułów ły 
bedzkiogo . starokijowskiego znajdowali zie có 
dzień w okieślonycn punktach, aresztowali naj-; 
nairętniejszych uczni i odi rowadzali ich do cyr­
kułu’dla stwierdzenia osonisiości.

— PRZEPROWADZENIE DO WIĘZIENIA 
Abraham Wachowski, aresztowany na mocy po­
dejrzenia o zabójstwo subjektów Cybulskiego 
i Bragińskiego, przeprowadzona został i  cyrkułu 
do więzienia.

-  WYPADEK PODCZAS POŻARU. Wczo­
raj zrana na zjeździe Al* ksandrowskim wszczął 
się pożsr, który zakończył się n-der tragiczni*. 
Poiar wybuchł wskutek nieo?trożności funkcyo 
naryuszów tramajowych, którzy w rtmizi* AJ*.

'
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ksandrowskiej pozostawili be? dozoru stos roz­
niecony w celu rozgrzania zamarzniętego kranu 
cysterny z n a ^ .  Kran odmarzł wkrótce, pola­
ła się nafta, którą ogarnął ogień i wkrótce 
uformowała się rzeza ognista płynąca po bruku. 
Służba tramwajowa przest aszona rozbiegła się. 
Pożar zaczął przybierać groźne rozmiary. We­
zwano swa* ogniową. Nagle nadszedł umysło­
wo chory Trofim PirriewietKa. Nie zwracając 
uwagi na ogień rzncił się w płomienie i zaczął 
tańczyć wśród nich. Dokoła rozległy się krzyki 
przerażenia. Płomienie ogarnęły waryaw,, który 
jednakże jakby nie czuł bólu nie krzyczał, fecz 
nr miecha j (c się J'iogo, tańczył z zapałem. Do­
piero, gdy przybyła straż ogniowa, wyprowadzo­
no waiyata z pooród płomieni Był on już sil­
nie poparzony, lecz znosi* cierpienia z cierpli­
wością i w* milczeniu. „Pogotowie" odwiozło 
poparzonego waryata do szpitala Aleksandrow­
skiego. Życiu jego grozi niebezpieczeństwo. Po­
żar wszczął się o godz. 9- zrana i w ciągu go­
dziny został stłumiony.*; Spłonęło nafty około 
300 pudów c7-vli cała zawartość cysterny.

-  DOROŻKA PZE ZŁODZIEJE. W osta­
tnich czasach zaregostrowano cały szereg kra­
dzieży, sprawcami których są dorożkarze. Nie 
mając numer ów,  dorożkarze ci korzystają z nie­
uwagi pasażerów, podejmnją się dostawy rżec?y 
z Jwoica lob'na dworzec, a następnie kradną 
je sp rzed^, pasażerom, Wypadek taki miał 
miejsce wa dworcu dnia 2’marca. Handlarz ry­
bami p. M Szkłowski, oddał dorożkarzowi bez 
numeru 7 kocyków ryo wartości 300 rb. pole­
cając dcatawić je  pod wskazany adres na Padół, 
sam zaś pojechał * dworca tramwajem. Doroż­
karz ukradł ryDy i sprzedał paserom. Gdy po­
szkodowany uwiadomił policyę o krad*ieży, pn- 
licya stwie>dziia, że sprawcą kradzieży był nie­
jaki Kamiński, a wspólnikiem Śmietanko. Nabył 
kładzione ryby paseri Mojżesz Sacbncwski. Ka­
miński znany ja* policji ze swych sprawek i 
Swietenko przyznali się do kradzieży.

-  POD KOŁAnll POCIĄGU. Wczoraj, guy 
kuryer warszawski podchodził dc stacyi Kijów, 
pod koła pociąga rzuciło się dwoje ludzi, pan 
Szkolnyj i ani Iliaszenko, ponosząc śmierć La 
miejscu. P. S. i pani *1. pracowali w zarządzie 
kolei Połudu.-ZacLodu.

Z opery.
„Cyrulik sewilski“.

P. Luce okazała się posiadaczką śli­
cznego koloraturowego sopranu. Nie 
imponuje on wprawdzie siłą, wielką 
doniosłością brzmienia, ale jak  na głos 
wybitnie koloraturowy odznacza się 
dostateczną mocą, równością i pełnią.

Te jednak dodatnie strony śpiewa­
czki bledną wobec wprost fenomenal­
nej techniki koloraturowej, doprowa­
dzonej do takiej doskonałości, że słu­
chacz, olśniony tą nadzwyczajną ekwi- 
'ibrystyką wokalną, zapominał, że ma 
do czynienia z głosem ludzkim, od- 
yierając natomiast wrażenie, jakby był 
obecnym na popisie jakiegoś w rzeczy 
samej „Zaczarowanego fletu". Nieska­
zitelna czystość, ogromna łatwość w 
skokach na najodleglejsze interwale, 
w używaniu gorgów, prawidłowe filo­
wanie dźwięku, energiczne atakowa­
nie pasażów, nadzwyczajne staccata, 
etc. całą sumę tyi n zalet artystka w 
)ełnjm  blasku rozwinęła w aryi z 
„Fletu zaczarowanego" omz w rom an­
sie Alabjewa „Słowik". Głos p. Luce 
może służyć za wzór prawidłowo upo- 
zowanego doskonale wyrobionego so- 
>ranu koloraturowego.

Na ogół, dzięki szczeremu komizmo 
wi pp. Tichonowa i Bossego, „Cyrulik 
sewilski" został odegrany z wielkiem 
ożywieniem i werwą.

Słyszeliśmy, że w następnym „C-y 
ruliku" p. Luce na lekcyi muzyki w 
trzecim akcie ma odśpiewać po polsku 
„Życzenie" Szopena.

W. T D

PpiyjnohaK do Kijowai

Hot. tFranęois>: barowski z Winnicy, K j- 
rienina z (Mesy, Mnckortowa z Buczy, Ciecha­
nowicz z Puaola.

Hot. tEuropejskń: G. Balgow z Warszawy, 
8. Czernysz-»vr z pow. ki'"'mienieckiego, S. Lip- 
kowski z ?udola, W. Makiewski Zubek z Czer- 
nihowa P. von-d r-Brigen, W. Demezer z pow. 
zasławskiego, P. Riondel z Charkowa.

hot. tbaroy*: Ostrowskiz Odesy, Kronhelm 
z Warszawy.

Hot, tU nwersah: Hiiczisz z zagranicy.
Hot. tFrancya»: Ostrowski z PetersDurga.
tGrand HOłeh: ;Nordstejn z Petersburga, 

Dorman z Cłmrkowa, Timens z Warszawy. Bor- 
tnowski z. Charkowa.

Lic iGohi'venUiU‘. M. Kosakowski, hr. 
Sra > -iv.fczade, Zakrzewski, Repczański

Hot. tEuropejskir. Walentyna i Mar ja  Ki- 
rijewskie z Orła, hr. Józef Tyszkiewicz z Ber­
dyczowa, naroi Lancia z Pło kirowa, Pioir Ra­
szewski z Korinkówki. Eugeniusz Kr?yżauowski 
i Podola.

Wyjaehi II *  Kljowrai
Eot. tFranęois*' Samsonow do Kurska, 

Jcnicz.
Hot. tSavoy*: Duszyński na Podole, Sko- 

czyński i Rojueke do Warszawy.
Ho*. < U nw irsah: Rogoziński.
Hot. tFrancya»: Piotroszewska i-a Wołyń, 

Kramarenko do Charkowa.
tG rund HóteU: Klejn, Wrześniewski, ko- 

marowsKi, Pietje.
Hot. tConHnenłal*: Kraszewski, Walann,

Kordestu, Burge.la, Fedosow.
Hot. cEuropejsiett: Aleksander irempesz

do Moskwy.

IE A 1 R  i SAUZYKA

Występy KainirUskiego.

Hrabia Waldbof-Kamiński, potomek 
starego rodu, . wziąwszy po przodkach 
błękitną krew i gusi do puszczania 
pieniędzy, staje na czele banku, operu- 
'ącego fałszywymi bilansami i wypu­
szczeniem w świat papierów bez war­
tości—za stanowisko „prezesa" i syne­
kurę w kwocie Su tysięcy guldenów. 
Na tyle ocenił tyłuł hrabiego i nazwi­
sko stare bankier Arnheim, inieyator 
i główny akcyonaryusz tej instytueyi. 
Hrabia, wypłynąwszy finansowo, gra 
na giełdzie i... przegrywa, lecz bankier 
opiekuńcze swe sk r‘ ydła roztacza i na­
dal, nie odmawia hraDiemu niczego 
wzamian za związek syna swego z pię­
kną hrabianką. I to, co zrazn zdaio 
jej się ofiarą i upokorzeuiem, później 
przetwarza się w szczęście i cichą ostoję 
po niepewnej egzystencją przy boku 
ojca. Hrabia jednak, pomimo skanda 
licznego napiętnowania przez opinię 
instytueyi i jej operacyi finansowych, 
woli nadal stanowisko prezesa „otwie­
rającego i zamykającego posiedzenia", 
aniżfcP cichy kąt u uczciwego zięcia. 
Świetnym jest Kamiński w* scenie, gdy 
rada nadzorcza zasiada, świetnym, gdy 
dowiaduje się o śmierci „bogatego wu- 
jaszka", na sukcesyę po którym c»łe 
życie rachował i... przerachował się 
Wuj Tonio bowiem grał także na gieł­
dzie, skupował papiery banku Arnheima 
i pnegrał

„Wydziedziczyłem sam siebie* po 
wiada stroskany hrabia i publiczność 
ma uśmiech pobłażliwy dla tego niepo­
prawnego, starego dziecka. Każdy, naj­
drobniejszy szezrgół wyzyskany, pauzy 
pomimo milczenia wypełnione g rą i 
niewiadomo, kiedy występuje ona sil­
niej, czj gdy artysta mówi, czy mil 
czy... Min ka, głos, ruchy dopasowane 
do typu i patrząc, wiemy napewno, że 
taki istnieć musiał, że nie jest tylko 
wykwitem bujnej wyobraźni autora 
Lecz pytanie, co bardziej podziwiać 
chce się, czy grę wielkiego artysty, 
czy też reżyseryę jego, która dobra w 
.M argrabim do Priola", w „Bogatym 
Wujaazku" jest ostatniem słowem w 
swym zakresie. Sceny zbiorowe tętnią 
naturalnością i życiem, podobnej reży- 
seryi nie widzi się na pierwszorzędnych 
scenach, pomimo, że reżyser ma tam 
do czynienia z wybitnemi siłami .

P. Dąbrowski w roli bankiera był 
poprawnym, p. Leśniewski syn, grał 
tym razem bardzo dobrze, naturalnie, 
ze skupieniem a szczerze. P. Mroziń- 
ska, słabsza w „Margrabim", jako hra­
bianka, wywiązała się ze swego zada­
nia z zupełnem powodzeniem. Bardzo 
dobrym był p. Jaszewski, jako lekki 
baron, a całość, podkreślamy raz je­
szcze, robi wrażenie pierwszorzędne; 
trupy. Publiozności było dużo. K. Ł

milionów rubli. Związek zamierza wy- 
mścić obligacyi na 50 milionów rubli. 
Sfinansowanie tych obligacyi w^ęli na 
siebie „Snciete generale m io n  pari- 
sieone", tan k  paryski i firma „Talman". 
Jkład ten wymaga jeszcze zatwierdze- 
nią przez rząd. Mewią, iż minister 
ska bu będzie s ;ę temu energicznie o- 
ńerał, lecz mimo P , zatwierdzenie do 
skutku dojdzie. Zdaniem znawców, 
będzie to właściwie trust, mający ol­
brzymie znaczenie w życiu przemysło- 
wem Rosyi i może niepomyślnie odbić 
się na całości życia ekonomicznego, 
wprowadzając przewagę stanowczą ka- 
ntałów zagranicznych.

KRONIKA POLSKA.

—  Jubileusz J. E. Arcybiskupa Popie-
a. Uroczystość jubileuszowa ‘25-lecia 

sprawowania rządów pasterski* h przez 
J. E. arcybiskupa warsz. ks. W incen­
tego Chościak Popiela sprowadziła w 
niedzielę do świątyni farnej tłumy 
wiernych.

Ni* zwykle świetny widok przedsta­
wiało wczoraj presbyteryum, w którem 
zgromadziła się cała kapituła metropo- 
itaina, przyjezdni kapłani, siostry m i­

łosierdzia i człohkowie Archikonfrater- 
nii literackiej. Na tronie arcybisku­
pim po prawej stronie zasiadł wczo­
rajszy jubilat. W  stallach siedzieli J. 
E. ks. ' arcybiskup Teodorowicz, J. E. 
(s. biskup sufrsgan Kazimierz Rusz- 
kiewicz. Uroczystą sumę celebrował 
ts. Szlagowski. Kazanie, w którem 
jodnosił zasługi ks. arcybiskupa war­

szawskiego, wygłosił ks. arcybiskup 
Teodorowiez z ambony, w otoczeniu 
cleru.

Po skończonem nabużeńslwie obecni 
dostojnicy kościelni i całe duchowien 
stwo oraz członkowie bractwa Archi- 
konfra ,erni literackiej składali życze­
nia arcypasterzowi.

—  Upprty strajkowiec. „Gazecie 0- 
strawskiej* donoszą z Biskupic, że w 
tamtejszej szkole strajkuje dotychczas 
chłopiec, Józef Mielcarek z Kowalowka 
Śliwińskiego. Przed 2 laty wrócił on 
wraz z ojcem z obczyzny. Niemiecki 
katechizm i historyę biblijną spalił 
i odmówił stanowczo uczbnia się roli- 
gii po niemiecku. Do strajkowania 
chłopca nikt nie namawiał, czyni to z 
własnego przekonania.

Ostatnie wiadontuści.

Proces Sienkiewicza. Henryk Sien­
kiewicz, którego proces prasowy wsku 
tek skargi studentów ruskich odbędzie 
się d. 23 b. m , przybywa do Wiednia 
już 19 b. m n. st. Sienkiewicz będzie 
przesłuchiwany przez tłumacza, polskie­
go lub francuskiego.

Obrońca Sienkiewicza, d-r Raben 
lechner, oświadcza, że Sienkiewicz nie 
będzie przeprowadzał dowodu prawdy, 
ale stwierdzi, że artykuł pisał cum bo­
na fide.

Koło polskie i zjazd słowiański. Z po­
wodu, że pisma rosyjskie i inne sło­
wiańskie doniosły kilkakrotnie, jakoby 
Koło polskie gotowe było wziąć odział 
w „kongresie słowiańskim" w Rosyi, 
oświadcza „Połnische Korrespondenz", 
że w Kole polskidm nie zapadła w tej 
sprawie żadna jeszcze uchwała.

Sprawa pro f Wahi munda. Odbyło się 
w InsbrucKu zgromadzenie, celem za­
protestowania przeciw profesor. Wahr- 
mundowi za jego wycieczki przeciw 
katolicyzmowi Udział w zgromadze­
niu był ogromny; przebieg był spokoj 
ny. Uchwalono rezolucyę, w której 
zaprotestowano przeciw atakom na ar­
tykuły wiary, wyrażono żądanie równo 
uprawnienia na uniwersytetach i o- 
śwmdczono się przeciw rządowi z po 
wodu, iż nie przeszkodził obrażeniu na 
uniwersytecie zasad kościoła katoli­
ckiego.

Nota rządu czarnogórskiego. Rząd 
czarnogórski wystosował do mocarstw, 
podpisanych na traktacie berlińskim, 
notę z opinią w sprawie kolei Dunaj 
Adria i z żądaniem, by trasa tej kolei 
przebiegała przez Czarnogórę z punktem 
wyjścia w Antivari.

Kolej Larissa Saloniki. Do „Frank­
furter Ztg “ donoszą z Konstantynopo­
la, że poseł grecki wręczył rządów 
tureckiemu prośbę o k<>ncesyę na bu­
dowę kolei z Larissy do Saloniki.

Okwistye Językowe. W prezydyum ra­
dy ministrów pod przewodnictwem ba­
rona Becka odpyla się konfereneya w 
Wiedniu, w której wzięli udział mini 
strowie Bieuerth i Klein, nam ustnik 
Coundenhove wraz z wiceprezydentami 
prezydent sądu wyższego Vtssely i szel 
sekcyi Sieghsadt. Konfereneya doty­
czyła aktualnych kwestyi językowych 
Obrady odbywają się w* dalszym 
ciągu.

Związek metalurgiczny. Do świeżo 
zorganizowanego związku m etalurgi­
cznych zakładów w Rosyi przystąpiły 
prawie ws ystkie główniejsze fabryki 
Kapitał akcyjny związku wynosi 105

Telegram y.
(Od korespondentów własnych). 
Zawieszmie „Gazety Codziennej*.

Warszawa. —  „Gazeta Codzienna" 
została zawieszona.

Pojedynek Foka ze Smirnowem.

Pdtersburg. — Dziś między gonera- 
ami Fokiem (dowódzcą dy wizyi w Por­

cie Artura) a Smirncwem tb. komen­
dantem twierdzy Portu Artura) odbył 
się z powodu wzajemnych oskarżeń 
mdczas procesu o poddanie fortecy 
lojedynek, który zakończył się niebez­
pieczną raną Smirr.owa.

Petersburg. — Dziś rano w ujeżdżal­
ni of.cerskiej, za zgodą ministra woj­
ny, odbył się pojedynek pomiędzy gen. 
bokiem a gen. Smirnowem. Jednym 
z sekundantów tego ostatniego był 
Gryszkiewicz. Pojedynek odbywał się 
na pistolety, odległość — 15 kroków: 
za czwartym wystrzałem gen. Foka 
jen. Smirnow padf raniony w prawe 
jiodro

Taki wynik pojedynku przyczynił 
się podobno do wyzwania na pojedy­
nek gen. Foka przez gen. Gorbatow- 
skiego.

Strajk w Berlinie.
Berlin. — We wszystkich fabrykach 

miejscowycn rozpoczął się strajk.
Po ulicach miasta krążą patrole.
W razie jakichkolwiek demonstracyi 

oczekiwane je st starcie
Na prowincyi też niespokojnie

Napad na b. posła Karawajewa.

Ekaterynosław — Wczoraj do b. po­
sła do drugiej Dumy Karawajewa przy­
szli dwaj niezoani mężczyźni, którzy 
podając się za robotników pozbawio­
nych pracy, wtargnęli do pokoju przy­
jęć i dali trzy wystrzały z rewolweru, 
poczem uciekli. Słudzy znaleźli Kara­
wajewa broczącego krwią. ‘Zadano 
mu dwie rany w pierś. Płuca nie są 
uszkodzone. Jest obawa, że zostały 
uszkodzone organy trawienia.

Do mieszkania Knrawajewa przyby­
wa wiele osób dla wjrażenia współ­
czucia.

Zaprzeczenie Bekmana

Petersburg — W piśmie „Rossija* 
Bekman w obszernym artykule obala 
wiadimośei podane przez „Nowoje 
Wremia" o zakupieniu pi,,7ez senat fin- 
tandzid broni w celu uzbrojenia lu­
dności.

Ze sfer parlamentarnych

Petersburg.— Frakcya s.-d. wnosi in- 
terpelacyę o prześladowaniu prasy i 
związków profesyonalnych.

Petersburg. — Guczkow oświadczył, 
podczas rozmowy w kuluarach, że Sto 
iypin jest wielkim mężem stanu i że 
jego mowa miała wielki wpływ na wy 
nik głosowania w komisyi oorony pań­
stwowej.

Petersburg —Członkowie komisyi o 
brony państwowej zostali zaproszeni 
do mieszkania adrair. B istrem a, gdzie 
kap. Klado wygłosi refe at. o oaDudo- 
wan*u floty,

Petersburg.— W kuluarach krążą po­
głoski, że Stoły pin wygłosi mowę na 
plenarnem posiedzeniu Dumy w epra 
wie udzielenia funduszów na budowę 
floty.
W sprawie zniżenia akcyzy na cukier.

Petersburg. — Grupa człoęków, nale- 
żącyub du centrum Rady państwa, o- 
•rała komisyą dla opracowania proje 

ktu o obniżeniu akcyzy na cukier.
Tołstoj chory.

Petersburg. — Tołstoj zapadł na in­
fluencę. Miał on atak, co ujemnie 
wpłynęło na pamięć. Lekarze orzekli 
że stań je s t groźny.

Proces Gotza.

Petersburg. — W sprawie GotZi 
i innycb Gotz, Pawłów, Tretiakow i 
Pierokatow zoetaM sKazani na 8 lat 
ciężkich robót.

Różne.

Petersburg — Krążą pogłoski, że 
Marya Spirydonowa zbiegła.

Petersburą. — W  .ftns. Zn.“ s tu ­
denci związkowcy n. r. wyrażają wdzię 
ćzność ministrowi oświaty, Szwarcowi, 
za zniesienie organizacyi rady staro­
stów.

Petersburg — W  gazecie „Nowoje 
W remia" w długim artykule Stołył*in 
uzasadnia konieczność udzielenia środ- 
pów na budowę floty.

Petersburg. — Zdjęto pieczęcie z kan 
toru redakcyi guz. „Stoi. Poczta*.

Petersburg. — Sąd wojennomkręgo- 
wawy skazał Jakowlewa, oskarżanego 
o rabunek, na śmierć przez powie 
szenie.

(Od Agenoyi Petersburskiej).

Rada państwa.
Posiedzenie z d. 5 marca.

Posi“dzenle otwarto o godzinie 2-e, 
m. 15.

Przewodniczy Akimow. Po odczyta­
niu przez sekretarza episu projektów 
prawa, zaaprobowanych przez Dumą 
Radę i zatwierdzonych Najwyżej prezy­

dent zawiadomił zebranie o zgonie człon­
ka Rady, generał-adjutanta Richtera. 
W krótkiem przemówieniu prezydent 
scharakteryzował zasługi zmarłego. Od 
czytał on słowa, napisane przez Jego 
Cesarską Mość na raporcie o zgonie 
iichlera: „W osobie zmarłego generał- 
idjutanta Richtera straciłem wiernego 

oddanego Memu domowi człowieka, 
który w najwyższym stopniu był uoso­
bieniem prawdy i uczciwości". Po 
brzeraówieniu prezydenta Rada uczciła 
lan ięć zmarłego przez powstanie. Na 
slępnie Rada uznała wybór członka 
iady od ziemstwa chersońskiego, Re- 
wuckiego, za prawidłowy. Bez dysku- 
syi przyjęło jednogłośnie zaaprobowa­
ny przez Dumę projekt prawa o po­
datku gruntowym od ludności okręgu 
semireczeńskiego, urahkicgo i tu rla j 
skiego i rozszerzenia na ten ostała i 
brżepibów repartycyi podatków obo­
wiązujących w okręgu akmołińskim, 
semipałetyńskim i semireczeńskim.

Bez dyskusyi przyjęto cztery m  dzia- 
y projektu prawa w sprawie zarządu 

świątynią Zmartwychwstania Pańskie­
go w Petersburgu. Rozdział piąty, któ­
ry opiewa, że po upływie 2 lat depar­
tam ent wyznania prawosławnego 
nowinien przed-tawić Dumie sprawo­
zdanie z dochodów i wydatków świą­
tyni oraz swoją opinię o zmianie eta­
tu, wywołuje uwagę Szwanebaeha.

Mówca zaznacza, że, przyjmując ten 
rozdział, Rada popełniłaby ten sam 
iłąd, co i Duma, która zmieszała fun- 
icye prawodawcze z funkcyami ad­
ministracyjnemu 

Istniejące obecnie instytucye prawo­
dawcze, oświadcza mówca, winuy ro­
zważać tylko kwestye wymagające roz­
strzygnięcia prawodawczego i nie ma- 
ą prawa poruszać kwestyi które mo­

gą być rozstrzygnięte tylko przez wła­
dzę administracyjną.

Zawdzięczając bowiem takiemu po­
mieszaniu kwestyi i Dunia i Rada pań­
stwa są zawalone mnóstwem drobnych 
spraw, które mogłyby być lozstrzy- 
gnięte przez samą władzę administra- 
cyjoą.

Szwanebacb twierdzi dalej, iż wobec 
tego, że niniejszy } rojekt prawa nie 
est zbyt nagły, art. 5-iy tego projektu 

należy przekabać komisyi inieyutywy 
prawodawczej i przez to samo zapo­
czątkować bardzie| prawidłową klasy 
/ikacyę kwestyi, rozpatrywanych przez 
Dumę i Radę państwa. Mówca zazna­
cza, ii nie j^st przeciwny przyjęciu 
4-ch pierwszych art. projektu.

Korwin Milewski wypowiada się prze­
ciw przekazaniu 5 rozdziału projektu 
komisyi. Mówca przyznaje, ze podjęta 
przez dzwenebacha kwestya ma wiel­
kie zasadnicze znaczenie, lecz przeka­
zanie tego rozdziału projektu prawa 
Comisyi, nie rozstrzygnie tej kwestyi, 
może być zmieniona tylko redakeya 
projektu prawa, lecz ogólny porządek 
pozostanie bez zmiany i nie przyczyni 
się to do ulepszenia orgunizacyi techni 
Ki prawodawczi j.

Wniosek Szwanebaeha zostaje popar­
ty przez 10 przeszło członków Rady 
pańsl wa.

Szwanebach broni swego wniosku, 
zgadzając 8ię wszakże ze zdaniem 
Km win Milewskiego, że wszczęta kwe­
stya nie mogłaby być rozw iązaną je­
dnym akiem prawodawczym, zazna­
cza jednak, że jego wniosek może 
mieć znaczenie, jako ustanawiający 
pewną praktykę prawodawczą. Zda­
niem mówcy, rozdział piąty wypadało­
by zupełnie wykreślić z tego pro­
jektu prawa, lecz przy pobieżnem 
rozpatrywaniu takowego Rada nie 
zgolziłaby się zdecydować tej kw eslji 
Dlatego więc proponuje on przekazać 
ten rozdział komisyi.

D m itńew  nie zgadza się ani ze 
Szwanebachem ani z Korwin Milew­
skim. Zdaniom mówcy omawiana 
sprawa nie dotyczy wcale kwestyi 
zasadniczej, lecz jest wypadkiem po­
szczególnym, który może być rozpa­
trzony na ogól nem zebraniu.

Rozdział piąty projektu prawa, zda­
niem mówcy powinien być pozosta­
wione, ażeby po upływie trzyletnie­
go terminu, na jaki zostaje zatwier 
dzone prawo, instytucye prawodaw­
cze miały do swego rozporządze­
nia materyał, niezbędny do opraco­
wania zmian w etatach świątyni.

Kwestyę przekazania piątego roz­
działu projektu pr.iwa komisyi podda­
no pod tajne głosowanie.

O godzinie 3 m. 40 ogłoszono 
przerwę dla obliczenia kartek 

0  godzinie 4 min. 15 posiedzenie 
wznowiono.

Wynik balotowania; równa ilość 
głosów za i przeciw.

Z tego powodu zarządzono powtórne 
balotowanie.

Wynik ten sam.
Ponieważ w takieb wypadkach gł^s 

prezydenta je st decydujący — wnio­
sek Szwanebaeha został odrzucony.

Następnie w drodze glosowania wię­
kszością głosów został pi żyję ty 5 
rozdział projektu prawa.

Dalej, przyjęto bez dyskusyi projekt 
prawa o rozciągnięciu na gubernie 
nadbałtyckie, Królestwo Polskie, kraj 
zakaukaski i generał-gubernatorstwa 
stepowe i turkestańskie mocy oho 
wiązującej art. 253 ustawy leśnej 
i pierwszego dodał ku do art. 29 usta­
wy o gospodarstwie wiejskiem.
, Przyjęto także bez dyskusyi projekt 

prawa o wyasygnowaniu środków na 
zorganizowanie w J908 r. w Peters­
burgu 11 go kongresu międzynarodo 
wego żeglugi.

Następne posiedzenie d. 12 marca.
Porządek dzienny nastąpnego po 

siedzenia obejmuje: raport komisyi o
sprawdzeniu pełnomocnictw członka 
Rady,Skarżyńskiego; projekty prawa: o 
przedłużeniu mocy obowiązujące] uw a­
gi do art. 398 ustawy celnej i o udzie­
leniu sroaków na budowę mostu na 
rzece Wielkiej w Pskowie.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 
4 m. 85.

Petersburg, — Z powodu pięćaz’e»ię- 
cioletniej rocznicy istnienia ziemskiegz 
wyzdiału ministerstwa spraw wewnętro

nych, odbyło się w cerkwi minister­
stwa nabożeństwo dziękczynne, na któ- 
rem byli obecni: prezes rady ministrów, 
Stołypin, wiceministro zie spraw wewn , 
skarbu, sprawiedliwości i głównego za­
rządu rolnictwa i urządzeń rolnych, a 
także byli urzędnicy minislerscy i przed­
stawiciele wydziałów miaisterskich Po 
nabożeństwie, zarządzający wydziału 
ziemskiego wygłosił mowę, w której 
scharakteryzował działalność wydziału. 
Następnie przemawiał prezes rady mi 
nistrów, p. Stofypin. Minister zazna 
czył, że wydziel ziemski począł istnieć 
od chwili wielkiego wzrostu samopo­
czucia narodowego. W wydziale tym 
żyją wspomnienia największej reformy, 
jakiej dokonano w zesziem stuleciu; do 
personelu wydziału należeli pomocnicy 
wielkich działaczy w sprawie uwła­
szczenia włościan. W ciągu swej pięć 
dziesięcioletniej działalności inieyatywa 
wydziału nie osłabła, ale pod koniec 
jego i na początku nowego pięćdzie­
sięciolecia okazała się potrzeba noweg o 
natężenia wszystkich sił dla nowej, ol­
brzymiej pracy Znowu,jak przed pięć­
dziesięciu Jaty, wzrok Cesarza spoczął 
na włościaństwie rosyjskiem; wnuk Ce­
sarza Oswobodziciela postanowił stwo­
rzyć trwałą poaslawę warunków życia 
uwolnionych od poddaństwa włościco 
Prezes rady ministrów, wyliczywszy za­
początkowane według wskazówek Mo­
narchy prace, mające na celu zagospo­
darowanie ludności włościańskiej, za­
znaczył, że wyrtział ziemski wywiąże 
się należycie przed Najjaśniejszym Pa­
nem z włożonych nań obowiązków i że 
do pracy ogólnopańslwowej dołączy czą 
stkę swej pracy. W  końcu swej m«wy, 
Stołypn zaproponował wysłać do Naj­
jaśniejszego Pana telegram treści na­
stępującej.

„Jrgo Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szemu Panu! Urzędnicy i byli uizęd 
nicy wydzii.łu ziemskiego, utworzone­
go z woli spoczywającego w Bogu 
Dziada Waszej Cesarskiej Mości dla 
dokonaria prac, podjętych w sprawie 
uwłaszczenia włościan, obchodząc pięć­
dziesięcioletnią rocznicę jego istnienia, 
z najwyższą radością i dumą wspomi 
nąją działalność sławnych swych po­
przedników w wielkiem dziele Ćesarza- 
O-iWobodzicHa i sk ładką u stóp Jego 
Cesarskiej Mości wyrazy wiernopod- 
dańczych ucznć i gotowości poświęcę 
nia wszyrtkń h swycb sił dla niesienia 
służby Samowładcy Wszeohrosyjskiemu 
na pożytek drogiej ojczyzny". Prezes 
rady ministrów w/niósł toast za zdro­
wie Najjaśniejszego Pana, który wy­
wołał niemilknące okrzyki „hura". Na­
stępny toast wniesiony został przez 
zarządzającego wydziałem za zdrowie 
prezesa rady ministrów.

W skutek powyższego telegram u, p. 
Stołypin otrzymał poniższą Najmiło- 
śeiwczą odpowiedź:

„Dziękuję urzędnikom wydziaiu ziem 
skiego za ich uczucia, któremi są prze­
pełnieni. Spodziewam się. źe jak  wy­
dział tak i urzędnicy miejscowych in- 
stytucyi włościańskich również i w 
irzyszłości bę lą umiejętnie i z zamiło­
waniem przeprowadzali w życie wska­
zane i zaaprobowane przeze Mnie za­
rządzenia na rzecz włościaństwa i 
przekonany jestem, iż również święcie 
spełnią swój obowuązek, jak i ich po­
przednicy z przed pół wieku".

MIKOŁAJ". 
Petersburg. — Komisya obrony pań 

stwo we j powzięła następujące decyzye:
1) uznać istnienie floty czynnej za 

niezbędne dla obrony państwa (przy- 
,ęto jednogłośnie);

2) uznać, że planowe i celowe od- 
)udowanie floty je s t rzeczą możliwą 
y 1 ko po gruntownej reorganizacyi m i­

nisterstwa i po uprzedoiem zatwier­
dzeniu w porządku prawodawczym fi­
nansowego pjogram u budowy okrętów, 
obejmującego dość znaczny okres cza­
su (przyjęto jednogłośnie, 4 nie biało 
udziału w głosowaniu);

3) kredyty na budowę okrętów linio­
wych w 1908 r. odrzucić (przyjęto wię 
kszością 19 przeci w 14, jeden nie bra 
udziału w głosowaniu);

4) kredyty na ukończenie rozpoczę 
tej budowy statków wojennej, a także 
wszystkie kredyty na artyleryę — za 
twiprdzić (przyjęto jednogłośnie);

5) kredyty na budowę torpedowców 
i łódek podwodnych — zatwierdzić 
(przyięto jedm głośnie);

6) zwróeić uwagę m inisterstwa ma­
rynarki na konieczność ukończenia 
rozpoczętej budowy statków w jaknaj 
tró tszym  czasie (przyjęto jednogłośnie)

i 7) zwrócić uwagę ministerstwa 
marynarki na konieczność wykorzysta­
nia całego nawigacyjnego okr°su cza 
su dla ćwiczeń okrętów fiuty czynne 
i, w szczególności, wyznaczenia 10 
-miesięcznej kampanii corocznej dla 
floty czarnomorskiej (przyjęto jedno­
głośnie).

Podczas imiennego głosowania w 
sprawie udzielenia fundusŁÓw na bu­
dowę okrętów liniowych za ni«zwło- 
cznem wynsygnowanic-m glosowali 
Bezak, ks. Urnsow, nr. Bobrinskij 2 gi 
ks. Wołkonskij 2 gi, Wasicz, Gnała 
nini, Fedorow, Szijdemen, Doppelma- 
jer, Paskin, Ursuł, ks. SzachuWs-koj 
Kadackow i Marków 1-szy.

Przeciw niezwłocznemu wyasygno 
wanin głosowali: Guczkow, Bobrinskij 
ks. Wołkonskij 3 ci, Sawicz, Zwegin 
cew. Marków 2-gi, Bałaszew, Krupien- 
ski.j, Lichaezew, Puryszkiewicz, Cito 
wicz, Szemetow, Szerwaszydze, Liebe 
diew, Potocki, Chwoszczyński, Łuka 
szewicz, Moz ncew i Niekludow.

W strzymał się od głosowania Falc 
fejn; nie byli obecni—ks. Bariatinskij 
Plewako i Tichonow.

Petersburg. — Sąd wojenno-okręgowy 
rozpoznawał sprawę dwóch band roz­
bójniczych. składających się: jedna 
z pięcitl, a druga z siedmiu osób. Ban 
dom tym przewodziła kobieta. Sąd ska 
zał trzech podsądnych na karę śmierci 
w tej liczbie przywódcę. Jednocześnie 
postanowiono prosić o złagodzenie kary 
jednemu ze skazańców. Nadto siedmiu 
skazanych zostało na roty aresztanckie 
na przeciąg od 8-ch do 6-iu lat. Trzech 
uniewinniono.

Wołogda.— Na nadzwyczajnem gubw

nialnem zebraniu ziemskiem wybrano 
do komisyi rolnej trzecn właścicieli 
ziemsKicb i trzech włościan; wszyscy 
zwolennicy prawicy.

Heisingfors. — Na mocy rozpoirą- 
zenia generał gubernatora, „Finlandz­

ka Gazeta" o.łosita dane co dc naby­
tych w r. 1906 na koszt skarbu jfin- 
andzkiego broDt i nabojów dla straży 

ochotniczych. Sprawozdanie wykazało, 
że wskutek warunków’, jakie wywiązały 
się pcdczas powstania sweaborskicgo 
nabyło za zgodą senatu za sumę 13,400 
marek 100 karabinów. Broń ta zaku- 
liona została dla straży ochotniczych, 
ltworzonych w trzech parafiach gu- 
lernii niulandsktej w celu utrzymania 
udu oraz obrony przed żywiołami tn- 
ypaństwowymi. Następnie, wskutek 

wydania w końcu września 1906 r. 
Najwyżsrego zezwolenia na powiększe­
nie policyi, były gonerał-gnbernator 
lolecił senatowi zająć się odbiorem bro­
ni, która aź do wygaśnięcia 1907 r., 
jako dobro sKarbow-e prztchowywaną 
była w helsingforskim zarządzie poli­
cyi. Teraz generał-gubernutor Bekman 
md niósł kwestyę złożenia tej broni w 
którymkolwiek z arsenałów cesarskich.

Paryż. — Generał d’Amade doLOsi, 
że odniósł zwycięstwo, nad oddziałem 
marokańczyków w okolicach MeKlu- 
rimi. Marokańczycy ponieśli klęskę, 
straty francuzów nieznaczne.

hToskwa —Rada miejska poleciła pre­
zydentowi miasta, na czele debgacyi, 
inżegnać opuszczającą Moskwę, Wielką 
księżnę Msryę Pawłównę, a także w 
mieniu rady miejskiej złożyć jej ży­

czenia z powodu jej zaśluniu, Które 
mają wkrótce nastąpić.

Miskwa.— Utworzony został komitet, 
który ma się zająć sprawą otwarcia w 
Moskwie wojskowo historycznego mu 
zeum roku 1812-go. Prezesem konsu- 
atu został pomocnik dowodzącego 
wojski mi, generała Głazowa. Do skła­
du komitetu weszli przedstawić1 ale 
wszystkich stanów i instytueyi.

Sosnowiec.— Dnia U marca wskutek 
rozterek na tle partyjnem zabity został 
robotnik.

Tyflls —Na mocy rozporządzenia na 
miestnika zamknięto trzy wyższe klasy 
w drugiem gimnazyum męskiem. 
Wszyscy uczniowie zostali wydaleni za 
to, że nie chcieli wskazać, kto rzucił 
dnia 19 lutego podczas „poranku Ne- 
crasowa" pizyrząiy  wybuchowe do 
sali popisowej 

Mitawa —Z liczby rybaków, którycb 
spotkała burza na moizu, pięciu udało 
się dopłynąć do niemieckiego wyorze 
ża w okolicach Memla. Przez dwie do­
by błądzili po morzu; odzież ich pokry- 
a się warstwą lodu. Rybacy ci są nad­

zwyczaj wyczerpani. Pośpieszono im z 
jomocą.

Jarosław.—Na zjeżdzie mleczarzy po­
wzięto cały szereg uchwał w zakresie 
nauki mleczarstwa, udzielanej w szko- 
acn i poza szkoią.

Konstantynopol.— We wtorek Rosya 
inne mocarstwa, które popierają notę 

Serbii w sprawie kolei Adryatyckiej, 
)rzedstawfą Porcie swoje własne noty. 
Oczekują tutaj, że i Buigarya również 
irzedstawi notę w sprawie zbadania te ­
renu pod linię kolejową KilsUnJil-Fu- 
manova.

Wiedeń.—Do „Corr. Bureau" donossą 
Konstantynopola: „Dnia 4 marca 

Porta zw róciła się telegraficznie do 
Rzymu z prośbą o naznaczenie zastępcy 
generała Giorgisa,

Dnia 3 marca ambasada francuska, 
a dnia 4 marca rosyjska i włoska, po­
parły krotkiemi, uroczystemi notami 
prośbę Serbii o kolej Dunajsko-Adrya- 
lycką. W każdej nocie jest pow itdzia- 
ne: Wobec kroku, uczynionego przez 
rząd serbski, ambasada zaleca Porcie 
zastanowić się poważnie nad prośbą 
S>*rbii, ponieważ urzeczywistnienie pro­
jektu serbskiego odda Europie wieJkie 
usługi z punktu widzenia interesów 
ekonomicznych i kolejowych.

Mikołajów (gub. samarska). — Nad- 
zwyczain"1 zeoranie ziemskie poczyniło 
starania o uznanie rzeki Wielki Irgiz 
za“spławną, z przyjęciem na rachunek 
państwa niezbędnych kosztów.

Lkaterynodar. — Od wdowy zabite­
go niedawno dyrektora szkół ludowych, 
Szkila, niewiadomi napastnicy zażądali 
jeszcze pieniędzy. Policya urządziła 
zasadzkę, z czterech napastników, którzy 
przyszli po pieniądze, jednego zabito, 
dwaj aresztowani.

Waszyngton. — Według inform acji 
Agencyi Reutera, sytuauya w Haiti, je­
śli upierać się na wiadomościach urzę­
dowych, zaczerpniętych w minister^ 
stwie spraw zagranicznych, jest poważ­
niejszą, niż kiedy bądź od początku 
rewolucyi. Rząd Haiti nie pozwala 
osobom, które szukały schronienia w 
misyacb cudzoziemskich, opuszczać 
kraju. Zostały wysłane do Port au- 
Priuce amerykański krążownik i łodzie 
kannnierskie dla obrony interesów a- 
merykanskich.

Rzym. — Przybył tu Wielki Książę 
Sergiusz Michajłowicz.

GIEŁDA ZBOŻOWA

Warszawa. — Pszeo>ca 1 rb. 34 kop. — 1 rb. 
42 kop., żyto 1 rb.10 k. — 1 rb. 19 kop., owies 
82 — 95 kop.

Libawa — Usposobienie słabe. Źr o rosyj­
skie i rb. 17 ko.,.: owies biały zwykły 82 kop.—
33 kop.; czarny 78 kop.; tręby pszenne grube,
Średnie i drobne 75—80 kop.

fidoAak. — Owies 1 rb. 061/, kop. — 1 rb. 
187« kop.; otręby pszenne 79‘/i—91 kop. otrę­
by żytnie 80‘/i kop. — 83*/t kop,

Królewiec. — Usposobienie na ogół słabe 
Żyto l rb ll*/a — J rb. 13 kop.; owies biały 
zwykły 7G1/, -  78*, kop.; grykt 1 rb. f i - /t 
kop. — 1 ru 10 kop., otręby pszenne średnie
80*/, — 83*/i kop.; drobno 75U, — 787i kop.;
żytnie 7578 — 83*/, kop.* bób koński 97 kop. —
1 rb 017ł kop.; groch cWiktorya* 1 rb 251/! 
kop.-s rb. Sr>72 kop.; siemię lniane 1 rb. 401/*
kop.—I -b. 44*/« k." rzepak wysoki 2 r t  46*/«
kup. -  2 rt 617* kop; mak niebieski 3 rb.
79‘/4 kop. -3  rb. 86ł/ł kop.

Mikołajów. — Nastrój słaby; tyto w naturze 
9 pud iO fu ot., 1 rt. 09 kop.; jęczmień 897*— 
95 kop.
1 Odesa. — Nastrój: z owsem spokojny, z pite. 
ni~ą. tyłem, jęczmieniem i kaasrydzą słaby- 
Pszenica odetka całka* w natarte 9 p. #G l  
1 rb. 26 kop ■ ży*o -r naturze 9 p. 15 f. — 1 rb 
16 kop.; owies 79 kop., jęcznreń 86 kop.; knka- 
rydza stara 80 kop., ncwa 78 kop.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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jnstalacya Wodociągów / JCanalizatyi
U rządzen ie łazienek.
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P r x a c i w | i o i a r o a r t  u r z ą d z e n i a .
Sporządzenie projektów—zestawienie kosztorysów na każde żądanie.

Więcej jak  9 K) in sta lac ji wykonano ed 1900 roku. t>95-,.-21 ]
Z u p e łn a  g e t a r a n c y a .  P o w a ż n e  r e h

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

- Dziewulski & Lange — lu n a .h u

Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurow anych i wryrobów z glinv ogniotrwałej.
W yłączna sprzedaż na gub. w ołyńską i f t a n u l e a t i  B iu ro  T e c h n l-
podolską, oraz dla przem ysłu fabrycznego 1 3 1 1 3  u Q | l ( ] | 3 x 3  c z n e  K a r a w a ­
na gub. kijowską i :zernihowską. ^ w e e e e  — w . i i i h w n j  j e w e k a  I.
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M ik o ła j o w s k a tN r  II.

poleca na nadchodzący sezon [ze swego^ składu:

narzędzia i maszyny rolnicze
Wybór bardzo duży. Ceny nizkfe.

4 0 0 0  p u d ó w  n a s i o n  b u r a k ó w  c u k r o w y c h  o o l o k c y j n y c h l _______________________ 787-10-9

M A G A ZY N  B IE L IZ N Y

Ł A C I N N I K
Poleca na sezon w wielkim wyborze bluzki szwajcarskie, suknie oraz wsiawk
najnowszych deseui Koronki, pończochy, chustki. Pr^yimują się obstalnnk 
na męską bieliznę. 681-100-11 IN S T Y T U C K A  Np 12

Uwadze oszczędnych gospodyń!!!
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które w zupełności zastąpić może masło zwyczajne I o  40$  t a ń s z e  od tegoż 
2 punktu w idzenia m edyejny należy używać je  do potraw  mięsnych i pic 

stnych. Do nabycia we w a z y a tk io h  • k l a p a c h  a p o z y w o z y c h  i k o lo n ia ln y c h
Przedstaw icielstw o dla kraju P.-Zach. ~W ~___ __  k u f  _  ;  D * m  m 4 ”
i składy produktów czekolady posiada *j ■ I  r O n

K ijó w , P u a z k ió a k a  N r  llb . 200-175d-139

Cena w Kijowie za gotówką 7b rb
M aszyna do M l l I N f l N  N r  9 “ Na raty, 

pisania ^ N T ilU I .U I .  I I I  £  według umowy.
N a jn o w s z y  a y a to m l K onstrukcja nadzwy­

czaj prosta. Gwarantujem y trwałość. Nie potrzetuje repera- 
cyi. P isać można na jednej maszynie we wszystkich języ 
kach otrzym ując Jednocześnie 6-  7 wybornych odbitek. Każdy 
pisać może bez pomocy nauczyc.ela i naw et bez wprawy: 
Zdalna do użycia w podróży-. W yłączne przedstawicielstwo 
dia kraju Pol.-Zach.

u N. MAZCZENKU P s i  i Sani p r z o d a t .  L a g in .
469 „22

K. SEPTEE i (J-e
A r o s z c z a t i k  N r  4 0 ,  dom Barskieg. 

O k n l j r y ,  b in o k le  I l o r n e tk i  w zwyczajnych, wykwin­
tnych i cennych oprawach. Szitla w najlepszym gatunku 
riw cząjne, cylindryczne pryzm atyczne i inne. S z k ła  .z o -  
•“ • ł r y c z n o .  Onuiary dla automobilistów, robotników w 

hutach i fabrykach. 4149-„-li

•  Nowo-otwarfy 
S  magazyn W.Litwinowa KIJÓW,

W.Wasilkowska 21 ^  
w

•  poleca w wielkim wyborze Ł ó ż k a  według modeli ang. i innych. M a t e r a c e .  •
•  Mai. race siatkowe, U m y w a ln ie , K lo z e ty , W a n n y , L a m p y , S a m o w a r y ,  K u- 61
0  e h n io  spirytus, i naft. naczynia emaliowane, niklowane itp. 0
•  Ceny najniższe. tvjo-10-9 6

T-wo Akcyj. V I DOLIŃSKI
w  K ijo w ie , ml. P u n d u k la jo w a k a  r t r  5 . Pilie w  K o z ia  ly n io  i A le k s a n d r ó w e e ,

pow. czehryński6go.
Poleca:

Garnitury parowe mfocarniane c-S.el;
(W ysokie nagrody oraz dwa medale złote w Paryżu. WYSOKIE NAGROJY aa wysta- 

waoh wszechświatowych w Pnryżu i Bukureszcie w r. !9o6i.

z nożami 
nalonymi

udosko-
podługPrzerywacze do buraków, maku. kukurydzy

wsicazówek ostatniego konkursu.
O a z o z ą d ito A ó  r o b o t n ik a  d o , CO*.
Z y s k  na cza s ie .
P o w i ę k s z a n i a  u r o d z a j u  a d  10 d o  20V ~

G a a n , ’ S c o t t  I C -e , orzą od 10 do 20 dziesięcin

Pierwszy Polski Magazyn Płócien w Kijowie
K r e e z o z a t ik  N r 3 7 , wprost FunduklejewskieJ, 

h y łe ą o  w a p ó łp r a o o w n ik a  f i r m y  „ Ż  Y R A R D Ó W "

W Ł A D Y S Ł A W A  IWANOWSKIEGO

%poleca:
płótna, bieliznę męską I damską,

kołdry, ciepłe chustki, pledy, *  0  
ciepłą bieliznę, pończochy, skarpeikl, " ,

kołnierze, krawaty, spinki 
i inną galanteryę.

ro .

Przyjmuję obstalunki na biellanę. J0ĘT W y ro b y  z a k o p ia ń s k i .*  
N a o z a a  k o n t r a k t ó w  e o n y  z n iż o n e . 1098—.r

l

Od N ow ego  R iku
pewlfKSzy<en przczwnią bielizny męskiej, sprowadzi­
wszy 6 zdolnych pracownic z fabryki Bobrow­
skiego z W arszawy i wykonywulę wszelkie za­
mówienia w krótkim czasie z całą dokładnością 

z nąjnowszych zagranicznych maieryałów. 
Zarazem otworzyłem w łasną pralnię i przyjm u­

ję  bieliznę do prania.
Wobec zbliżającego się sezonu polecam: kape­
lusze ostatniej m idy, krawaty, laski, parasole, 
wyroby skórzane i t  p. z pierwszorzędnych 

fabryk angielskich.

„O Id England"
Klimowicz

K roozozn tik  Nr 31 w p r o s t  
h o te lu  „ $ a v o y “.

„Biblioteka Dzieł Wyborowych"
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich.

2 r b .  SO k o p . Co tydzień tom, cena tomu w 62 książki rocznie, objętości
kwartalnie. prenum eracie tylko 19 k . 10 — 12 aikuszy każda.

W „B ibl. D zieł W y o o r . "  m ied zy  Innwmi w y sz ły i  
W roku 1906 orof M Brrga — Z a p is k i  o p o ia k .c h  s p ia k a o h  i p o w s ta n ia c h .
W roku 1908 ką)« tana  Kozraiąna — P a m ią tn ik i .

W r o k u  b ie żą c y m  w yjdąi 
C&briela Satyazina — M ia łc y  p o e c i  r o m a n ty c z n i  w  P o l s c e .
W. Kosiakiewicza — Ż y w e  o b r a z k i .
Sr ostrow skiego — A g d y  *!‘ą  l a ł a  k r s w  o f i a r n a .  Powieść historyczna z czasów 

Kościuszki.
W. Gomulickiego — N ow e o p o w ia d a n ia  o e t a  r e j  W - r e z a w lo .
E. Orzeszkowej — W io m a .
Al. Suszczyńskitj — N o w e le .
W. Zyndram-Kościarkcwskiej — P r o r a e t e a a z .
Tad. Jaroszyńskiego — N o w e la .
1. T. Jeża — Z a r n i c a .
Eugeniusz Checchi — G a r ib a ld i .
T. Dostojewskiego — B ie s y .
i . E. van Normana — P o i .a a ,  j a k o  r y c e r z  m lą d z y  n a r o d a m i

. M ariona — M ir a ż e .  Powieść współczesna.
Mańkowskie!’, córki gen. Henryka Dąbrowskiego - P a m ią tn ik i .
Edw. Schurógo — b w ią ty n ie  w s c h o d u .
E. Paszkowsk.ogo — P o d n io b le .  Powiece współczesna 
J. Bourdean — k l_  _ j r n i c ,  n y ń ll w e p ó łc z e a n e j .

: H. łlejierinansa — M ia e to  d y a m e n tń w . 
j  Andrzeja Śniadeckiego — P is m a  s a t y r y c z n e .
Ks. E. Sanguszki — P a m ią tn ik i .  

i J. Brandesa — W s p o m n ie n ia .
| I w ie le  d z ie ł  in n y o h  *  z a k r e s u  n a u k i ,  s z tu k i ,  h ie to r y i  I b e l l e t r y s ty k l .

Całoroczni prenum eratorzy „Bibl. Dzieł W ybór.1” otrzym ają. Jako PREM IUM  BEZ­
PŁATNE w wytwornem, ilustrowanem  wydaniu

Listy Kornela Ujejskiego
zebrane i przygotowane do druku przez D*-ra H. B ie g e ie i s  jn a .

Katalogi wydawnictw dawniejszych rozsyła się bezpłatnie.
OE^A „BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH":

0 3
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U ło d y  człow. poszukuje biurowej pracy 
™ spec polsko-ros korespond., pisze bieg < 
na m aszypl-. Oferty łask. nadsyłać ry 
„Dzień. Kijów." dla A. B. luOrt—5 5

zębów i Jamy 
podwórzu.

Lecznica chorób
ustnej, Kreszczatik Nr •*> w 

989-100-6

Oqier
reproduktor kl. p ̂ n e j krwi, syn
” ild

Master-
Kildara i Puli bez'najm niejszej wady, 7-lotni 
3 werszki, skarogniady, pyszny koń wieiz 
chowy i zaprzęgowy du sprzedania u Stefa­
na Dersewille w Pasynkach, colej i poczta 
Jaroszynka. Potomstwo widzieć można na 
miejscu. Cena 800 rb. Tamże do sprzeda­
nia nasienny Jęczmień „Hanna", owies „Li­
gowo", groch woskowy. 716—8 7

G łó w n y  s k ł a d  w , ,  
ł ą c z n i e  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit, 
’■ »grudzony<.li najwyz- 
szcmi nagrodami ..a 
»8zechświatewycb w y  

stawach.

Z u sm a n
KIJÓW, Kreszczatik^Nr. U. Telefonu Nr 851 

Flrmn egzystuje ód 1888 roku.”. 
Maszyny n łyn a -tk le  I wszelkie de nich przybery 

Przedmioty techniczne i elektryczne.
Adres dla listów: S Zusmau. Dla depesz: 

Zusman. 648„

W  W :iP szaw io i
Rocznie (82  t o m y ) ........................r b .  10.—
Półrocznie (26  to m ó w )  . . .  . . r b .  5 .— 
Kwartalnie (13 to m ó w ) r t .  2 .3 0

Z pneeyłkąi
Ito znit (3 2  to m y )  r b .  12.-
Półrocznie (26  to m ó w )  . . . .  r b .  • .

  w ) . . . r b .  3 .Kwartalnie (13 to m ó a  
Za odnoszenie do domu kop. 15 kwartalnie.

W O p ra w le i  Kto ctice mieć „Bibl. Dzieł W ytorow." w  o p r a w ie ,  dopłaca za opra 
wę: r o c z n ie  r b .  6 , p ó ł .  r b .  3 , k w a r t .  r b .  1.30, zarówno w W arszaw ie Jak z prze­
syłką.

Adres: Warszawa, Warecka Nr 14.
Redaktor ZDZISŁAW  DĘBICKI. Wydawca KAZIMIE.RA GAOOMÓKA

Ek o n o m  żonaty, z ośm ioletnią t a k ty k ą  w 
najlepszych gospodarstwach, zdolny plan^ 

tutor buraków, tęgi gospodarz, energiczny.' 
Posiada chlutoiu rekooiendacye. po­
sady zaraz. Adres poczta Cłmdorkćw. 

1173-4-2 B a b i r e o k i .

Po a z u k n ją  posaay kasyeru iuD pomoc, 
buchaltera, służ w fabr. cukru mam 

dyplom świad. i rehonienu. Adres: St. Ko- 
żanka, tabr. cukru, d la  G. S. «ó2-i2-8

poj J i ż n io w ia n k a  z patentem  poszukuje 
sady nauczycielki. Listownie z rracać 

się—W innica Kazimierz PaJlew ski—„Dla Ni- 
żniowianki*. 851—8—8

l o i i n a  ^ranęaise recom. dós. leę. de theor. 
J C U l l u  et p rat Punduklejowska 42 m. 25

1225- 3 -1

Leśnik

Pługi parowe am er fabr 
dziennie. I

Koszt wyorania 1 dzłes, pługiem parowjm około 8 rb.
K oszt ^  zwyczaj. 3 rb 50 L-

Pługi i siewniki R, Sacka. 
Ugniatacie podglebia

syst prof. C a m p k o lla  
wilgoci

dla zatrzym yw ania
roli.

Motory naftowe „ l>erkimu 

Maszyny i narzędzia

dla młynów, warsztatów, oświetlenia ele­
ktrycznego.

1 0 1 2 -5 -5
najlepszych krąjowych i zagranicznych fabryk.

Bracia Zarębscy
nr K ijow i#, P iso  K ra a x c* a tlck l Np 2-

P r z y jm u ją  budowę nowych i rekonntrukcyę 
rych m*ynów wszelkich systemów

st»-

S k ta d  maszvTi i rekwizytów m łynarskich. 2*<4-20- l l

z wyższetn teor. wykształć fachowem i dłu- 
ższr praktyką z- granicą, poddany nustry- 
acki, w sile wieku, pragnie zmienić dotycn- 
czasowb stanowisko na z .-ządzającegn la­
sam i lub nadleśnugo. Łaskawe zgłoszo­
no. „dla leśnika 39". Redakcya „Dziennika 
Kijowskiego". 746—12—9

rychlik kanarek i 
szatiłowski. Bulw. Kudr. 15.

D ta iS fr a  n n n i r a n yw w o z ó w  szatiłowski
m. L tolef. 20. 9 5 7 - 5 - 5

Prosimy o pomoc.
Matka leży w łóżku zreum atyim ow ana, dwo­
je  małych dzieci bez opieki i chleba. Kto 
łaskaw  niech się zlituje. Datki przyjm uje 
„Dziennik Kijowski". Dernijówka, ul. Ucze- 
niczna 10, m. 4, Pelicya W yszyńska.

1127—5—2

uając

Nagrsdzena na wyatnwach 
wieloma złotymi medalami

Doprowadzona do naj­
większej doskonałości 

m aszyna do pran ia Johna 
„Całg Parą" z przenośnym 
piecykiem oszczędnościo­
wym, nie drze, nie niszczy 
bielizny, pierze niezrównanie 
czysto, debrze I prądke, nie 
męczy zupełnie służby, 

zęOności w opale, mydle, pracy 
da ‘ '

„Sprawy Szkolne11
C z a e e p ie m o  p a ś w ł^ o o n e  z a g a d n i e .  
I I  n io m  w y c h o w a n ia  i n a n e z a n ia .
Wychodzi w W arszawie co m ies iąc ' (prócz 
lipca i sierpnia). \’a łam ach „S uraw r 
r e n o  lny  o h  omawiane są  kwestyu doty­
czące zarówno praktyki szkolnej jak  i teo­
retyczne. Sprawozdania z tuchu pedagogi­
cznego i z tow arzystw  zawodowych zaiów- 
no miejscowych Jak i zagranicznych, hygie- 
na szkolna, oceny podręczników szkolnych 
i pomocy naukowych, sprawy dotyczące wy- 
cnowama domowego i przedszkolnego, kore- 
spondoneye i dane cyfrowe co do stanu 
szkolnictwa u nas, odpowiedź na zapytania 
w spraw ach wychowania i nauczania, a rty ­
kuły teoretyczne z zakresu metodyki, psy­
chologii doświadczalnej, etyki i t  p. stano­
wią treść zeszytów „Spraw * S z k o ln y e h " . 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty *  w Wari ”awie: 
rocznie 5 rb., półrocznie 2 rb. 59 k o p , kwar­
talnie 1 rb 25 kop.; na prow incji i zagrani­
cą: rocznie 6 rb , półrocznie 3 rb., kw artal­
nie 1 rb. 50 kop A drew  R e d a k c y i  i Ad m i 

n lp i r a o y i i  W arszawa, Zgoda Nr 8. '
Telefonu Nr 76-60. 1226-3-1

r a d a  w n e rg io z n n  p o lk a , posiadająca 
po|ski i rosyjski Język, mogąca samo­

dzielnie prowadzić kore-ipon., obznąjmiona 
doskonale t  rachunkowością. Poszukuje po­
sady w biurze lub kasyerki, posiada do­
bre referent ye. Oferty pod lii E. D. przyj­
muje A dm inistracja „Dziennika Kijowskie- 

szczegóły tamże u p K. Zabłockiego.
1138-10 5

Puszcza Wodica
j elegancka willa du sprzedania. Wiadomość: 
Bulwam o Kudriawska 16, Ruszkowski do 10 
rano i j >—8 godz. wiecz. 1187-3-2

Salon r Em pireu „ IfŁ e  do
sprzedania. Puszkiriska 12 m. 23. 1188-2-2

ri 'u ł .Q T i łA 7 Para muców ao sprzedania' 
i a i a i l t j  Bulwarno Kudriawska Nr 16 

remiza. 1186—3—2

Leśnik
młody, energiczny i obeznany gruntoJYńje 
i  prowadzeniem kultur, oraz szkółek leśnych 
liściastych i iglastych, z wyrobem drzewa 
kantowego i okrągłego, z robotami tartacz- 
nemi, oroz polowaniem, może przyjąć posa­
dę w Każdej chwili. W ymagania skromne. 
Łaskawe oferty O i t r ó w  gub. łomżyńskiej, 
st. Gutry A. A. 1175—3—3

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW
(Z I u  • w y ) .

N^ h a l ,  P u tu d n .- Z u s h o d n ie h i
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów. Eli 

zaw etgrad — odchodzi o godz, 9 w., przych.

g t . d  -p w litec  h. IV k. polak, sumienny
korepet.. 

17, m. 8.
udziela

k.
lekcji. Śtepanowska 

1013- 5 - 5

ocztowy I, II i II ki. Odesa, Brześć, 
Bałystuk, Grajewo, Humań, Nowosielice —

do 75% wydatków

Tow. Ak. J. A. JOHN oddział v Warszawie
A, F A L E C K I

go

D a t r z e b n y  student polak 
* lekcyi. Funduklejowska
d-ra Lipskiego.

dl» udzielania 
Nr 40, mieszk. 

1201—3—2

(I/, siei magaz. zegar 
mistrzowski

A- Zednika
Kijów, Prorezna Nr 8

Poleca zegarki kie- 
izonkowe, oraz zega­
ry ścienne, stylowe

godz. 9 m. 45 zranti.
Pt
ysu

odchudzi o godz. 9 rn. 15 zrana przychodzi 
o goda 9 w.

Osobowy r, 11 i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice -  odchodzi o godz. 12 m. 3>> 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy I II i u l kl. Odesa, Wołoczysku, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m. 15 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od­
chodzi o godz. 8 zrana, prayenodzi o godz.
7 m. 35 w. 1

Towarowy poś/j. IV kl. Odesa. Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i Ii kl. — W arszawa, Brześć -  
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana

I^octiiotoy I, II i HI kl. W arszawa, Sarny, 
Kowel — odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł. 
przychodzi o godz. ir. 59 w.

Osobouy I, II i i ł l  kl Brześć, Białystok. 
Grąjewo — odchodzi o goaz. l i  m. 05 w no­
cy, przych. o godz. C m. 56 zrana.

Osobowy I, h  i Fil kl Petersburg, W ar­
szawa, Sarny, Kowel, Wilno - odeb. o g. 
11 m. 5 ) w  przychudzi o godz. 7 m 51 
zrana.

Osobowy I, 11 i III kl. Ronow nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław , Znamien­
ka, Fastów — odch. o godz. 7 m. 45 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Toczlowy I. II i III kl. Mikołąjów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana

Osobowy I, II i III kl, MikołaJówf Eliza-y  ś c ie n n e , s iy io w e  usubouy i, ii i i i i  ki. Mikołajów k u j 
>ierws70rz e d n v c h  fa  : wetgrad, Znamienka, Fastów  — odchodzi1 iYArłff 1 n ni itpnnn Tl pi*!7rtVi ud fłi a (TA/I irjryk zagranicznych,
Wielki wybór biżu 

ter/i
Ceny uizkie. 

855—10—6

T -* o  Przemysłowe „Oszczędność”
Telefon 1913, Kreszczatik Nr 34 

P rz y jm ie  na komis i

przechowanie w sucEycfi^nur. lokalach
i oddzielnych pokojach. 

P rz a w ró z  I o p a h o s f a n le ,  
K r a s z c z a t i k  ( P » a ż )  N r 8 4 t« l« f « n  ISIS.

G łó w n e  w e j ś c i e .  595-„-12
K r e a z o z i t l h  N r 8 4  (w pasażu) 

telefon 1913.
Skład rzeczy | / | | n l t i A 
kazyjn. i mebli • 'U p U J d

Biuro Nauczycielskie Z. Jasińskiej
Warszawa,

I Włodzimierska 19, poleca: nauczyciel­
ki z Wysokiem wykształceniem, guwer* 

K ijó w , M. B ł a g o w U s z .  123  i aerów, Yreblówki, bony Polki, ochro- 
Cenniki i objaśnienia ns żądanie w ysyła s i ę 1 filarki, os<*by do towarzystwa i zarządu 

bezpłatnie. 877-8-8 domem. Cudzoziemki sprowadza wprost
    ----------------------- ;—   7" z zagranicy. 8865-80-20
PORTRETY znacznych rozmiarów, wyko*

U OI (lL I I n a re  tuszem  według fotogra­
fii wizytowej Pracowniawizytowej Pracownia artystyczna Stud

j |  1̂ reszezgtik 39, bel-ćtage, wprosi OfertyFunduklejuwskiej. 925—„ — 3 Ł lu g ..

med. poi., bardzo potrzebujący, po- 
~zuki_,je ja<iegokn(wiek ząjęcia. 

Dziennik R(jow*ki“ dla Wiśniew-

kwity lombardów 
r " ł w rządowych i pry- 

m n h l a  porcelanę, bronzy, obro- 
watnych, l l r n u i P ,  perfy, brjdanty i in. 
kosztowności- p n v  m agazynie specyalt.e 
O ł t z l i o r  odnaw iania starożjtnych  o- 
O L C llG I brązów, mebli i innych rzeczy 
Pud kierownictwem specyal. a rtysty  m alarza. 
Ocenianie starożytnych rzeczj i obrazów

B EZPLA  TNIE. 
K r s a z o z a t ik  N r  74  (w

telef. 2913.
paeażu)

4l8-„-14

I 81138-10-5 ] i S-ka w W arszaw  i*.

Rządca rolny
na wyjazd do C esarstw a poszukuje odpo­
wiednie! posady samodzielnie z rodziny zna­
nej w kraju. Oferty pod „Rządca" upr 
adres, do Centr. Biura Ogł L. i E. Me‘zl

1090—2—-

godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł.

Osobowy I, U i III kl, Berdyczów, Radzi- 
wiłów-, Vv iedeń - - udch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

Mieszary I. II i II] kto Olszanica, Biała 
Cerkiew, Fastów  — odch. o godz. 4 m. 40 
po poł., przy< hodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy poip. IV kl. Malin — odchudzi 
o godz. 4 m. 2o po poł., przych. o godz. 9 
m. 05 zrana.

N a k o l-  P u a k  -Kij, • • o r o a a s k l a j i

Pospieszny 1, II i III kl. Moskwa — odch. 
o godz. l l  m. 3u zrana, przych. o godz. 6 m 
10 w iecz.

Pocztowy 1, II i III ki. Moskwa, Ku st —owy i, j
odch. o godz. 1  po poł., przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy L II i III kl. Moskwa, Kursk. 
Woroneż—-odchodzi o godz. 12 m. 20 po po t 
przych. o godz. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I. II i 'II kl. Petersburg, Kurek, 
Woroneż -odchodzi o godz. 7 m. 20 wiec*.. 
przych. o godz. 1 1  zrana. /

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Chal. 
Kremieńczug—odchodzi o godz 12 m. 15 ćf 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana.

Tow.-O8obowj/ II i III kl. Połtawa, Char­
ków,—odchodzi o godz. 8 m. 30 zrana, 
pizych. o godz. 6 m 48 wiecz.

Osobouy I, II i Ul kl. Kursk -odchodzi o 
godz. 1 1  wiecz., przych. o gxlz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Pułtawa, Charków 
Łozu wuj a, Rostów, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 12 w. przych. o g. 5 m. 8 odz. 
irana.
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